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y ~ $zczeklikiem, kier. pow. na czele, 


Strajk włókienniczy rozszerz sie! 


Rok 66 


Czwartek, dnia 5 marca 1936 ` 
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W dniach od 3—5 maja mistrzowski zespół koszykarzy K. P. W. z Poznania wyje- 


dzie na zawody do Genewy. Od lewej: 


Różycki, Patrzykont, Łój, Grzechowiak i 


Kasprzak, 


W samej Łodzi strajkuje przeszło 15000 robotników — 0 ile przemysłowcy nie pod- 
piszą umowy, dojdzie do strajku powszechnego — Komuniści weszą żer... 


Łódź, 4. 3. — W ciągu dnia wczo- 
rajszego strajk włókniarzy na terenie 
Łodzi i okręgu rozszerzył się znacznie. 

W Łodzi do strajku przyłączyli się 
robotnicy kilku większych zakładów 
żydowskich, a więc Eitintgona, Fiser- 
ta, Kaszuba, Teitelbauma oraz kilku- 
dziesięciu mniejszych zakładów. We- 
dług urzędowych zestawień i obliczeń, 
strajk. objął około 140 mniejszych fa- 
bryk w Łodzi, zatrudniających kilka- 
dziesiąt tysięcy robotników, gdy nato- 
miast związki liczbę strajkujących ob- 
liczają na 15 tysięcy osób. 

W Konstantynowie wczoraj został 
unieruchomiony cały przemysł włó- 
kienniczy. Strajkowało około 1500 ro- 
botników. W Papjanicach strajkowali 
robotnicy w mniejszych zakładach. W 
Zgierzu strajk objął około 800 robotni- 
ków. W Rudzie Pabjanickiej praca 
kontynuowana była normalnie. 

Na terenie Łodzi ujawniła się oży- 
wiona działalność agitatorów komuni- 
stycznych, którzy w różnych punktach 
miasta kolportowali odezwy komuni- 
styczne, nawołując do strajku po- 


wszechnego. Również w związkach 
zawodowych omawiano ewtl. ogłosze- 
nie strajku powszechnego w całym 
przemyśle włókienniczym. Na dzień 
6 bm. zwołano zebrania delegatów po- 
szczególnych związków i na zebra- 
niach tych zapadnie decyzja w sprawie 
ogólnego strajku. Związki zapowie- 
działy, że o ile do 7 bm, kwestja spor- 
na nie zostanie przez przemysł uregu- 
lowana, od poniedziałku przyszłego 
tygodnia rozpocznie się strajk ogólny 
włókniarzy. 

W fabryce Stielta przy ul. Drew- 
nowskiej 43, gdzie z powodu zatrzy- 


mania znacznych zaległości robotni- 
czych trwał strajk okupacyjny, wczo- 
raj, po podpisaniu umowy przez syn- 
dyka firmy, sędziego Łuszczewskiego, 
iż zaległości spłacone zostaną w ciągu 
4 miesięcy, robotnicy opuścili mury, 
lecz przyłączyli się do strajku ogólne- 
go. Również w fabryce Krotoszyń- 
skiego przy ul. Piotrkowskiej 104, po 
zakończeniu strajku okupacyjnego, 
robotnicy w liczbie 120 przystąpili od 
ogólnego strajku. 

Naogół strajk ma przebieg spokoj- 
ny i nigdzie nie zanotowano poważ- 
niejszych zajść. 


Strajk 20 tysięcy windziarzy 


Dotąd zanotowano 200 aktów teroru strajkowego — Are- 
sztowano 100 osób 


Nowy Jork, (PAT), Z powodu 
strajku windziarzy, który ogarnął dra- 
pacze nieba w dzielnicy bankowej wiel- 


kich domów handlowych, w godzinach 
przerwy obiadowej zgromadziły się na 
ulicach tysiące pracowników, nie mo- 


gąc dostać się do biur na wyższych 
piętrach. 

Nowy Jork. (PAT) Na tle straj 
ku windziarzy zarejestrowano około 
300 aktów gwałtu, w których 20 osób 
odniosło rany. Liczba aresztowanych 
dochodzi do 100. Według informacyj 
policyjnych, domów ogarniętych straje 
kiem jest około 1000, a strajkujących — 
20 tysięcy ludzi, 

Strajkujący windziarze i dozorcy 
domów organizują oddziały propagandy 
lotnej na rzecz strajku w mieście. Prze- 
wodniczący komitetu strajkowego Ja» 
mes Bambrick oświadczył, że w wyniku 
propagandy dziś jeszcze zastrajkuje ob+* 
sługa największych gmachów, a mia- 
nowicie Empire State Bulding, Chrisle- 
ra i Rockefellera. W paru domach 
strajkujący wytłukli szyby w oknach i 
przecięli kable, łączące windy z elek= 
trownią. W jednym z domów zniszczo* 
no urządzenia, zalewając gorącą wodą 
z kaloryferów lokale na 15 piętrach. 
Silna śnieżyca i oziębienie wywołują 
nowe trudności dla mieszkańców, gdyż 
ogrzewanie centralne w wielu domach 
jest nieczynne 


Obraz M. B. Pompelańskiej 
jedzie do Abisynji 


Pompea. (PAT) Obraz Matki Bo- 
skiej Pompejańskiej, przeznaczony dla 
wojsk. włoskich w: Afryce wschodniej, 
przeniesiony został w asyście ducho- 
wieństwa, władz i niezliczonych tłu= 
mów do Neapolu, skąd na okręcie „Prin= 
cipessa Giovanna“ przewieziony będzie 

I do Afryki. 


Komuna na scenie polskiej 


Propaganda bolszewicka w miejskim teatrze w Łodzi — Co na to ministrowie Raczkiewicz i Swiętosławski? — 
Ządamy ściągnięcia z afisza sztuki komunistycznej p. t. „Jegor Bułyczow“ 


Łódź, 3 marca 

Przed bramą wejściową Teatru 
Miejskiego w Łodzi każdego wieczora 
pełni funkcje stróża prawa — funkcjo- 
narjusz policji państwowej. Z paskiem 
pod brodą chodzi przed gmachem i 
pilnuje porządku, nie dopuszczając do 
tamowania ruchu na chodniku i ulicy 


Dzięki uprzejmości dyrekcji teatru ten- | 


że sam posterunkowy w‘ momencie 


rozpoczęcia się przedstawienia wcho- 
dzi na salę bezpłatnie i uważnie przy- 
słuchuje się przedstawieniu. 

O ile przed gmachem teatru pełni 
funkcję urzędową, o tyle na sali czuje 
się już tylko, jako zwykły widz i słu- 
chacz. Trudno przecież przypuścić, 
aby posterunkowy policji państwowej 
uczęszczał na przedstawienia w roli 
jakiegoś cenzora z zamiarem kontrolo- 


wania sztuki czy gry aktorów. Do te- 
go powołane są inne czynniki, których 
niestety często tutaj brak. Byłoby za- 
tem dobrze, gdyby ów posterunkowy 
jak przed gmachem, tak i w samym 
teatrze był osobą urzędową, uprawnio- 
ny do działania w myśl przepisów i 
upoważnienia prawa. 

Wyobraźmy sobie taki wypadek: 
krótko przed rozpoczęciem przedstą- 


wienia w Teatrze Miejskim podbiega 
przed gmach jakiś osobnik i okrzy- 
kiem „Niech żyje Stalin!“ zawiesza na 
otwarte drzwi teatralne czerwony. 
sztandar komunistyczny. Gdy poste- 
runkowy policji będzie działał szybka 
i sprawnie, agitatora schwyta na go- 
rącym uczynku, o ile Żydzi mu w tem 
oczywiście nie przeszkodzą — i zapros 
wadzi go do komisarjatu. Potem 


sprawa potoczy się normalnym. try- 
bem, aż wreszcie zapadnie wyrok, Gdy- 
by podobny wypadek zdarzył się w 
teatrze — tenże sam posterunkowy 
musiałby postąpić tak, jak nakazuje 
prawo... > 

Zapyta w tem miejscu Czytelnik, 
po co te wszystkie uwagi, skoro w po- 
jęciu każdego praworządnego obywa- 
tela sprawy tego rodzaju sią ułożony 
tąk jasno i zrozumiałe, że nikt ich ani 
krytykować ani negować nie ma za- 
miaru. 

Uwagi niniejsze piszemy w związ- 
ku z wystawieniem na scenie Teatru 
Miejskiego w Łodzi sztuki pisarza bol- 
szewickiego Maksyma Gorkija p. t. 
„Jegor Bułyczow“, Cóż wiemy o 
autorze? Maksym Gorkij należy do 
rzędu tych pisarzy bolszewickich, któ- 
rych utwory zostały uznane oficjalnie 
za wykładnik doktryny komunistyez- 
nej. Mało tego — Gorkij stał się szczy= 
towym pisarzem bolszewickim, zajmu- 
jąc jedno z pierwszych miejsce w elicie 
rządzących władców dzisiejszego Z. 8. 
S. R. Jeszcze przed wojną napisał sze- 
reg utworów scenicznych, m. in. po- 
krewne „Jezorowi Bułyczywowi* 
„Mieszczanie“ i „Na dnie", któne to 
sztuki ukazały się także i na scenie 
polskiej. Cechą twórczości Gorkija jest 
t zw. chwytanie życia na gorącym u- 
czynku i tworzenie typów — choćby 
najnikczemniejszych, może nawet zmy- 
ślonych, a celem ich to propaganda 
bolszewizmu. 

W „Igorze Bułyczowie* Gorkij do- 
szedł do szczytu tej propagandy. Nie 
dziw, że spotkały go za to w Bolszewji 
entuzjastyczne pochwały i uznania, 
gdyż w „igarze Bułyczowie* przedsta- 
wit najjaskrawiej tendencyjnie roz- 
kład instytucji rodziny chrześcijań- 
skiej i oddał swe „mistrzowskie“ pió- 
ro ma usługi brutalnej i nikczemnej 
propagandy bezbożnictwa. 

„Jegor Bułyczow* niewątpliwie 
przeznaczony jest na eksport do tych 
krajów „burżuawyjnych”, w których 
robotę komunistyczną uznaje się za 
nielegalną i godzącą w ustrój i byt 
państwa. 

Łódzki Teatr Miejski w wyścigu 
szukania „najnowszych arcydzieł" soe- 
nicznych niewątpliwie „zaszczytnie" 
sję tutaj wyróżnił. Po „Przedziwnym 
stopie, „Stukarewskiju* zaprezento- 
wano nam — „Jegora Bułczywowa”. 

Posłuchajmy, co pisze a tej sztuce 
gloryfikator pisarzy bolszewekich ży- 
dowski „Głos Poranny": 


„Jegor Bułyczow" — czytam w tem 
piśmie — jest obrazem rozkładu mie- 
szczańskiego kupiectwa w okresie wy- 
buchu rewolucji rosyjskiej. Daje foto- 
gralje klasy społecznej, która odegrała 
swoją rolę w historji i dojrzała da 
zniknięcia, — Stąd właśnie powszed- 
nie dzieje wielkiego kupca rosyjskie- 
go, Bułyczowa, i ludzi, którzy go ota- 
czają, urastają do potęgi symboelów, 
'Ten rak wątroby, który toczy bohatera 
i z błyskawiczną szybkością sprawa- 
dza śmierć jego i zagładę, staje się w 
sztuce Gorkija rakiem społecznym, to- 
czącym całą klasę i likwidującym ją 
wprost w mgnieniu oka w obliczu 
nadciągającej rewolucji. To wszystko, 
co się dzieje w sztuce poza agonją Bu- 
łyczowa, te drobne intrygi, podłostki, 
łotrostwa i afery, ilustrują jedynie po- 
tworną ziejacą pustkę, brak idei, my- 
śli i czynu w środowisku, które stoi 
nad grobem, a właściwie już Się z za» 
wrotną szybkością toczy w śmiertelną 
przepaść,“ 

Jakżeż „genjalnie* trafnie „Głos 
Poranny* wykłada myśli autora! Tak, 
środowisko, w którem się obraca bez- 
bożnik, głupiec Bułyczow, pozbawione 
jest nietylko idei, ale zwykłego pro- 
stego rozumu! Idea znajduje się tara, 
na ulicy, za oknem, przez które do- 
chodzą okrzyki zwycięskiej rewolucji 
bolszewickiej, Dom Bułyczowa — to 
dom warjatów, nad którymi panuje 
wszechwładnie „idea“ komunistyczna, 
uosobiona w przebłyskach „rozumu* 
Bułyczowa i jego mieślubnej córki 
Aleksandry. Gorkij uprościł sobie za- 
danie w sposób genjalnie naiwny. 
Chcąc udowodnić, że „idea“ komuni- 
styczna jest „najgłębszym* sensem ży- 
cia — przeciwstawił jej ludzi pozbaą- 
wionych samokrytycyzmu, nieskończe- 
nie głupich, upadłych moralnie i zde- 
prawowanych fizycznie. Oczywiście — 
takiemu środowisku można zarzucić 
najpotworniejsze głupstwa. Autor są- 
dził, że jeśli sponiewiera religję, na- 
wymyśla Bogu i Kościołowi — reszta 
sama cel swój osiągnie. Tymczasem 
te bluźnierstwa, które padają co chwi- 
lẹ ze sceny, wywołują tylko oburzenie 
i politowanie dla autora. Oczywiście 
mamy tu na myśli ludzi kulturalnych 
i z rozumem, gdyż gawiedź komuni- 
styczno-żydowska sztukę oklaskuje ży- 
wiołowo. Natomiast gdyby w tym mo- 
mencie policja zechciała się pofątygo- 


j 
dzów”, 
nich to — sami komuniści, notowani 
w kartotekach za działalność wywro- 
tową. 
Żydowski „Głos Poranny“ w zakoń- 
czenin swej entuzjastycznej recenzji 
i 


—— 


Sfrons 2 


wać na górne piętra (skąd rozlegają 
się brawa) i wylegitymowała „wi- 
okazałoby się, że 90 c. Z 


pisze w ten sposób: 

„Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że „Jegor Bułyczow“ jest jedną z 
najwartościowszych pozycyj repertua- 


ORĘDOWNIK, czwartek, 


dnia 5 marca 1938 = Numer 5% 


rowych naszego teatru, a pod wzglę- 
dem realizacji scenicznej i wykonania 
wysuwa się na czoło przedstawień 
w ostatnich sezonach." 

My zaś stwierdzamy i bierzemy za 
to pełną odpowiedzialność, że „Jegor 
Bułyczow*  obek  „Stukarewskija*, 
„Przedziwnego stopu“. stanowi „naj- 
ciemniejsza plamę w repertuarze Tea- 
tru Miejskiego w Łodzi. Utwór ten — 
jak stwierdzamy — nosi jaskrawe ce- 
chy propagandy bolszewickiej i jako 


Po zwycięstwach włoskich w Abisynji 


Deklaracja polityczna Mussoliniego 


Dyktator Wioch realizuje własne zamierzenia polityczne — Rzym, Wiedeń, Budapeszt 
Skutki oblężenia gospodarczego Włoch 


Rzym, (PAT.) Na dzisiejszem po- 
siedzeniu rady ministrów Mussolini 
złożył obszerną deklarację polityczną 
następującej treści: 

„Od ostatniego posiedzenia rady 
ministrów do dnia dzisiejszego wojska 


na froncie erytrejskim pod rozkazami 
marsz. Badoglio odniosły szereg wiel- 
kich zwycięstw, pod Amba-Aradam i 
w Tembienie zburzyły półnecny front 
abisyński. Zajęcie Amba-Aladżi napeł- 
nilo dumą serca Włochów, pamiętają- 


Okrucieństwo 


Abisyńczyków 


wobec jeńców 


Włosi oskarżają swoich przeciwników przed Ligą Narodów 


Rzym. (PAT) W uzupełnieniu 
wiadomości o nocie włoskiej skierowa- 
nej do Ligi Narodów, 
wojskom  abisyńskim szereg ekru- 
eieństw w stosunku do jeńców wło- 
skich — włoskie źródła komunikują, 
że oskarżenia te oparte są przede- 
wszystkiem na zaprzysiężonych zezna- 
niach licznych członków egipskiej mi- 
sji sanitarnej w Abisynji oraz na no- 
wych szczegółach, dostarczonych przez 
sanitarjusza MKgipcjanina, który był 
świądkiem kaźni porucznika - lotnika 


a zarzucającej 


armji włoskiej, Minniti, 

Porucznikowi Minniti obcięte palce, 
pozbawiono męskości ,poczem ścięto, 
trupa zaś obdarto ze skóry i poćwiarto- 
wano. 

Obszernie umotywowane oskarżenia 
przytaczają pozatem szereg nowych Wy- 
padków specyficznego okaleczenia i 
znęcania się nad jeńcami oraz zabija- 
nia i ranienia sanitarjuszy. Wreszcie 
nota włoska donosi o szczegółach mę- 
czeńskiej śmierci ks. kapelana Guiliani. 


Negus gotów zawrzeć pokój! 


Pod warunkiem, że pośrednictwa podejmie się król angielski 


Genewa. (Tel. wł). W Genewi2 
odbyło się posiedzenie „komitetu o- 
siemnastu“. Flandin zaproponował, czy 
nie byłoby. wskazanś, aby zwrócić Się 
do „komitetu trzynastu* z projektem 
skierowania do stron walczących ape- 
lu celem położenia kresu wojny. 

Genewa. (Tel, wE). W Genewie 
spodziewają się wystąpienia Włoch z 
Ligi Narodów w związku z uchwała- 
mi rządu brytyjskiego w sprawie za- 
każu wywozu olejów do Włoch. 

Jedno z pism angielskich twierdzi, 
że Negus wystąpił z propozycjami po- 


kojowemi. Cesarz abisyński 


skłonny 
jest. przystąpić do rokowań 


pokojo- 


„wych na podstawie status quo t. zn, z 


pozostawieniem Włochom 
przez nich dotąd obszarów, 


zdobytych 
pod wa- 


'runkiem., że pośrednietwa podejmie się 
'król angielski. 


Londyn. (PAT.) Sfery miarodaj- 
ne zaprzeczają stanowczo wiadomości, 
podanej dziś zrana przez jedno z pism 
o tem, jakoby eesarz Abisynji zwrócił 
się do króla Edwarda VIII o pdśred- 
nietwa w zatargu z Włochami. 


Chmura samolotów 
połyskiwała na niebie... 


Marszałek Badoglio o krwawej bitwie w Tembien 


Rzym.- (PAT.) Komunikat urzę- 
dowy nr. 144. Marszałek Badoglia te- 
legrafuje: 

Wojska nasze bez przerwy prowa- 
dzą dalej oczyszczanie wstrząśniętego 
przez walki obszernego placu bojów w 
Tembienie. Samoloty nie dają prze- 
ciwnikowi wytchnienia, ścigając gru- 
py, które usiłują dotrzeć do urwistych 
przełęczy Semjenu. Skutki klęski 
przeciwnika, jak to ujawnia się coraz 
bardziej, są katastrofalne. Przeciwnik 
pozostawił na placu kilka tysięcy lu- 
dzi. Straty włoskie dochodzą dọ 30 ò- 
ficerów i 450 żolnierzy Włochów, a 110 
tubylców zabitych i ranionych. Dwa 
samoloty włoskie nie powróciły do 
swoich baz. , 

Po raz pierwszy w dziejach strate- 
gji kolonjalnej użyto do walki liczne 
i duże jednostki sił zbrojnych jedno- 
cześnie z imponującą liczbą zmotory- 
zowanych dział o średnim į małym ka» 
librze, a także czołgów szybkobież- 
nych. Chmura samolotów połyskiwa- 
ła na niebie. Wszystkie te ruchy wojsk 
wykonane były najdokładniej przy 
przezwyciężeniu trudności, które, jak 
zdawało się, są nie dọ zwalczenia. 

R zy m. (Tel. wł.), Według informa- 


cyj włoskich cały Tembien znajduje 
się w rękach armji włoskiej, Dnia 1 
marca oddziały II korpusu i korpus e- 
rytrejski zajęły ważną pozycję w Am- 
hi Fealors; panująca nad krajem An- 


o. 

Adis Abeba. (Tel. wł.). Abisynja 
obchodziła uroczyście 40-rocznicę zwy- 
cięstwa nad Włochami pod Aduą w r. 
1896. Równocześnie Abisynja obcho- 
dziła święto ku czci swego patroną św. 
Jerzego. 

Paryż. (PAT) Korespondent Ha- 
vasą donosi z Rzymu: 

Samoloty włoskie w Somalji unoszą 
się nieustannie nad pozyejami prze- 
ciwnika, aby zahamować wszelką ofen- 
sywe. W ten sposób wykryto kolumnę 
rasa Nasibu, maszerującą z Daggamedo 
w kierunku Daggabur. 

Po stwierdzeniu tego przez wywiad 
lotniczy wysłano eskadrę samolotów 
bombowych, która zarzuciła kolumnę 
bombami, Ci z przeciwników, którzy 
ocaleli, musieli wycofać się z drogi mar- 
szu, lecz i wówczas ostrzeliwani przez 
letników z karabinów maszynowych, 

|, WEF", 


taki winien być natychmiast ściągnię- 
ty z afisza. Dyrektor Wroczyński wi- 
nien wiedzieć, że teatr jest przybyt- 
kiem kultury polskiej, narodowej — 
a nie terenem propagandy żydowsko- 
komunistycznej. Narodowe społeczeń- 
stwo m.:Łodzi, jeśli zajdzie tego po- 
trzeba, umie się zdobyć na energicz- 
ny i zdecydowany protest przeciwko 
propagowaniu haseł, godzących w ca- 
łość państwa polskiego. O tem należy 
pamiętać! 


L- 


cych o najwyższej ofierze _ złożonej 
przez majora Toselli i jego żołnierzy. 
Ofiara tå została całkowicie pomszezo- 
na. Rada ministrów, dając wyraz u- 
czuciom, które opanowały duszę naro- 
du, przesyła dowódcy i wojskom go- 
rące wyrazy wdzięczności i pochwały. 

W czasie, gdy w ciągu miesiąca lu- 
tego operacje w Afryce wschodniej 
rozwijały się coraz szybciej, kongres 
amerykański olbrzymią większością 
uchwalił przedłużenie dotychczasowej 
ustąwy o neutralności aż do 1 maja 
1937 r., odrzucając w ten sposób wszel- 
kie propozycje co do rozszerzenia listy 
towarów objętych zakazem wywozu, 
oraz nie biorąc weale pod uwagę ligo- 
wych namów i zabiegów. Jaka Włosi 
winniśmy przyjąć z zadowoleniem ja- 
sną decyzję polityczną Stanów Zjedn. 
Ale pragnę dodać, że senatorowie a- 
merykańscy, którzy sprzeciwili się roz- 
szerzeniu zakazu wywozu na nafię i 
inne surowce, przedewszystkiem od- 


dali wielką usługę sprawie pokoju 
światowego. 
Ostatnie wysiłki, zmierzające do 


rozstrzygnięcia t. zw. kwestji dunaj- 
skiej bez Włoch, a zatem przeciwko 
Włochom w myśl zarysów, naszkico- 
wanych w Paryżu, ale bez udziału 
rządu francuskiego, który zresztą pla- 
nów tych nie aprobował — upadły. 
Nie mogło się stąć inaczej. Jest zre- 
sztą prawie rzeczą zbędną powtarza- 
nie, że „zbiorowe“ uregulowanie spraw 
naddunajskich nie może odbyć się bez 
udziału Włach, ani nie może zignoro- 
wać interesów włoskich lub interesów. 
państw, związanych z Włochami. 


W związku z temi wszystkiemi 
sprawami odbędzie się wRzymie w. 
dniach 18, 19 i 20 bm. spotkanie wło- 
sko - austrjacko - węgierskie. Drogimi 
gośćmi rządu i stolicy będą kanclerz 
Schuschnigg, min. spraw zagr. Austrji 
Berger-Waldenegg oraz premjer wę- 
gierski Gómbós i węgierski minister 
spraw zagr. Kanya. Spotkanie adbę- 
dzie się w ramach protokółów rzym- 
skich, które w ciągu pierwszych Ż-ch 
lat swego istnienia wzmocniły poważ- 
nie stosunki polityczne i gospodarcze 
pomiędzy Rzymem, Wiedniem i Buda- 
pesztem, 


Stanowisko Włoch wobee konferen- 
cji morskiej w Londynie nie może 
zaskoczyć nikogo, ktę pamięta dekla- 
racje, złożone przez szefa delegacji 
włoskiej na samym początku tej kon- 
ferencji. Układ o charąkterze politycz- 
nym nie może być podpisany przez 
Włochy, jeżeli równocześnie będzie 
im stale groziła zaostrzenie sankcyj. 

W czwartym  miesjącu oblężenia 
gospodarczego naród włoski wzmocnił 
i skonsolidował swe stanowiska poli- 
tyczne i moralne. Żałoba po pole- 
głych na wojnie naród włoski znosi 
z męstwem godnem podziwu eałega 
świata. Lud włoski pojmuje donio- 
słość dziejową wysiłku dokonanego 
przez państwo nietylko po to, aby po- 
mścić poległych z roku 1895/6, ale tak< 
że, aby zagwarantować sobie drogę do 
przyszłości. Włochy dzisiejsze służą 
obecnie sprawie cywilizacji i ludzko- 
ści. Ze stanowiska gospodarczego wy» 
siłki te mają na eelu zdobycie nieza- 
leżności ekonomicznej, bez której każ- 
dy naród może być pognębiony przez 
narody zasobniejsze. Lud włoski jest 
całkowicie świadomy tych konieczno- 
Ści, a wszystkie wysiłki rządu zmie- 
rzają do osiągnięcia tego właśnie celu. 


Czytajcie i abonulcie 
„lustrację Polską” 


Dehiut nowego dyrygenta 


W poznańskim Teatrze Wielkim debiuto- 

wał w dniu wczorajszym w charakterze 

dyrygenta znany kompozytor poznański, 
Stanisław Dzięgielewski. 


= 

Wśród ostatnich pięknych zwycięstw, 
jakie odniosła młodzież narodowa w Tóż- 
nych miastach uniwersyteckich, szczegól 
me znaczenie posiada sukces, uzyskany 
przez nią w Krakowie, tej do niedawna 
wyłącznej domenie „sanacji“, żydów i 80- 
cjalistów. W całej Polsce akademickie 
„Bratnie Pomoce“ już oddawna wolne są 
od Żydów; wszędzie młodzież narodowa 
przeforsowała wprowadzenie do ich statu- 
tów t. zw. paragrafu aryjskiego. W jed- 
nym tylko Krakowie „sanacyjni* „demo- 
kraci“ wespół z „Legionem Młodych*, 
„Strzelcem akademickim i młodzieżą 80- 
cjalistyczną zdołali do tej pory utrącąać 
zawsze wnioski w tym kierunku, 

Aż wreszcie padła i ta twierdza senty- 
mentów prożydowskich. W ubiegłą nie- 
dzielę na walnem zebraniu „Bratniej Po- 
mocy“ uniwersytetu Jagiellońskiego na 
wniosek narodowców "uchwalono elbrzy- 
mią większością głosów usunąć Żydów z 
towarzystwa przez wprowadzenie „para- 
grafu aryjskiego*. 

Oby fakt ten stał się zwiastunem całko- 
witego wyzwolenia starego grodu podwa- 
welskiego z pęt żydowskiej niewolil 


* 


Podobno rzezak żydowski, dokonywu- 
jący uhoju rytualnego bez ogłuszenia 
zwierzęcia, jest bardzo kulturalnym i mi- 
łosiernym człowiekiem, Tak prawi na ła- 
mach „Nowego Dziennika“ 
Thon: 

„Nasz szochet. człowiek uczony i poboż- 
ny, odmawia przedtem modlitwę i wie, co 
jemu jest nakazane, przestrzega najdrob- 
niejszego szczezółu litości i miłosierdzia. 
Nie — my nie jesteśmy okrutnikami. My 
nawet nie ielęgnujemy szlachetnego 
sportu — polowania. Czytajcie o ostatnich 
polowaniach, jakie to było okropne. Przy- 
pomnijcie sobie pierwszy lepszy opis po- 
lowania, gdzieś przeczytany, a porównaj- 
cie to szarpanie wyglodniałych i rozjuszo- 
nych psów z tem, co robi pobożny szo- 
chet. | 

„Co jak co — ale o brak litości i miło- 
sierdzia nie posądzajcie ani nas, ani na- 
szej relizji. Napadli nas znienacką. Czy 
odważą się wydać nam wojnę! Natural- 
nie — kto ma siłę, może się na wszystko 
poważyć — choćby nawet na największą 
krzywdę i — nieprawdę..* 

Teraz już wiemy, że „szochet”, to czło- 


wiek uczony i pobożny, a ubój rytualny, 
to akt litości i miłosierdzia.» 


Skazanie studenta 
w Poznaniu 


Poznań, 3. 3. — Wczoraj tutejszy 
sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 20- 
letniego Tadeusza Kolakowskiego, stu- 
denta medycyny Uniwersytetu Po- 
znańskiego, pochodzącego z Piotrko- 
wa. Akt oskarżenia zarzucał mu na- 
leżenie do tajnego Obozu Nar.-Rady- 
kalnego oraz usitowanie kolportowa- 
nia nielegalnych ulotek, 

Jak wynika z uzasadnienia aktu 
oskarżenia, Kołakowski został zatrzy- 
many, w dniu 3 lutego rb. w chwili, 
gdy spieszył do gmachu Coll. Medi- 
cum, mając w teczce 58 egzemplarzy 
ulotek. Kołakowski został osadzony 
w areszcie, gdzie przesiedział od 23 lu- 
tego. 

Przewód sądowy nie wykazał, aby 
Kołakowski należał do O. N. R., wobec 
czego sąd skazał go jedynie za usiło- 
wanie kolportowania ulotek na 4 mie- 
siące aresztu bez zawieszenia z poli- 
czeniem aresztu śledczego. 

Równocześnie sąd zarządził wypu- 
szczenie Kołakowskiego na kaj =" 


rabin Ozjasz ' 
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Przeciwko kłamcom i oszczertom 


Proces, wytoczony przez adw. Kowalskiego redaktorowi 
„sanacyjnego* pisma 


Łódź, 4. 3. Wczoraj w sądzie 
okręgowym w Łodźi toczyła się sensa- 
cyjna sprawa karna przeciwko redak- 
torowi odpowiedzialnemu pisma „Sa- 
nacyjnego* „Łódzkiego Hasła Przed- 
wyborczego“, Wacławowi Kolasińskie- 
mu, o zniesławienie w druku, adw. Ka- 
zimierza Kowalskiego. 

Akt oskarżenia wnosił adw. Fran- 
ciszek Szwajdler. Oskarżonego bronił 
adw. Biłych, znany działacz „sanacyj- 
ny“. Na wniosek obrony oskarżonego 
w sprawie powołania świadków, byłe- 
go posła B. B. Józefa Wólczyńskiego, 


Hipolita Piątkowskiego i Zdzisława 
Podolskiego, oraz Karola Pietrasika, 
sąd sprawę odroczył. W numerze na- 
stępnym podamy obszerne sprawozda- 
nie z przebiegu tego sensacyjnego pro- 
cesu. 

Nawiasem dodajemy, iż „Łódzkie 
Hasło Przedwyborcze“ wychodziło w 
Łodzi w okresie wyborów do rady 
miejskiej, powołane przez „sanację* 
łódzką do szkalowania działaczy naro- 
dowych, a po wyborach podobnie jak 
szereg innych podobnych efemeryd 
zakończyło NA żywot. 


Łódź przeciw ubojowi rytualnemu 


Rezolucja Stowarzyszenia W łaścicieli Nieruchomości 
w Łodsei 


Łódź, 3, 3. Na ostatnio odbytem 
posiedzeniu Stowarzyszenia Właścicie- 
li Nieruchomości Chrześcijan szeroko 
omawiano sprawę uboju rytualnego 
oraz działalność żydowskiego łódzkie- 
go „Expressu“. Obie sprawy wzbudzi- 
ły ożywioną dyskusję, która w wyni- 
ku dała zupełnie jednomyślne poglądy 
na obie sprawy. Zebrani dali wyraz 
owym poglądom w dwóch następują- 
cych rezolucjach: 


REZOLUCJA I 


Stowarzyszenie Właścicieli Nieru- 
chomości Chrześcijan m. Łodzi na ze- 
braniu w dniu 1 marca 1936 r. stwier- 
dza, że żydowski „Ekspress Ilustrowa- 
ny* zamieścił w swym numerze na 
Boże Narodzenie rycinę, która w naj- 
wyższym stopniu obraża nasze uczu- 
cia katolickie. Bluźnierstwa to nie 
może ujść płazem. W związku z tem 
I Stowarzyszenie Właścicieli Nieru- 
chomości Chrześcijan m. Łodzi zakła- 
da publiczny protest przeciwko prowo- 
kowaniu uczuć katolickich i wzywa 
odnośne czynniki miarodajne, by nie- 


poczytalnym wybrykom łódzkiego pi- 
sma położyły kres i pociągnęły win- 
nych do odpowiedzialności karnej. Po- 
nadta apelujemy do wszystkich orga- 
nizacyj katolickich i chrześcijańskich 
oraz członków I Stowarzyszenia Wł. 
Nieruchomości, aby w ramach organi- 
zacji wezwali do bojkotu tego bluź- 
nierczego pisma. 


REZOLUCJA II 


Członkowie I Stowarzyszenia Wła- 
ścicieli Nieruchomości Chrześcijan m. 
Łodzi, zebrani w dniu 1 marca 1936 r. 
na dorocznem walnem zebraniu w sali 
przy ul. Krawieckiej 3, uchwalają. do- 
magać się zniesienia uboju rytualne- 
go w Polsce. 

Jak wynika z powyższego, uświa- 
domienie polskiego społeczeństwa cQ 
do niebezpieczeństwa ze strony zorga- 
nizowanej akcji żydowskiej zatącza 
coraz szersze kręgi. Polacy nietylko 
widzą niebezpieczeństwo, lecz i wszy- 
scy solidarnie przystępują do walki o 
swe prawa we własnem państwie. 


Kolarze warszawscy na „siarcie* meczu rolkowego Warszawa—Łódź, zakończonego 


wynikiem 10:4. Od prawej: 


Michalak, Szmidt, 


Starzyński i Popońiczyk. 


ARNE aa Pda a TR. IO DA IYE. |AIGUÓW 89 tys. papierosów 

Lwów. (Tel. wł) Przed tutejszym 
sądem karnym toczyła się sprawa 0 
kradzież z magazynu monopolu tyto- 
niowego 89.160 sztuk papierosów „Da- 
mes“. 

Do odpowiedzialności pociągnięto 17 
osób, od których częściowo łup ode- 
brano, Ponieważ jeden z oskarżonych 
zachowywał się niemoralnie podczas 
przesłuchiwania go, odroczono rozpra- 
wę. 

Sąd na wniosek obrony postanowił 
poddać oskarżonego badaniom psy- 
chjatrów, 


Sprawa zmiany francuskiej 
ordynacji wyborczej 


Paryż (PAT) Izba deputowanych 
większością 310 przeciw 187 postanowi» 
ła przystąpić do rozważenia zmiany 
ordynacji wyborczej według projektu 
dep. René Richard'a. (rad.-soc.). Wnio- 
sek Richard'a wypowiada się za za» 
stosowaniem zasady proporcjonalności 
w okręgach wyborczych i przewiduje 
po 1 deputowanym na 75000 wybor- 
ców. 


Wygwizdany profesor... 


Lwów (Tel. wł.) Uniwersytet lwowa 
ski był w sobotę widownią niebywałe- 
go skandalu. Oto w jednej z sal miała 
się odbyć walne zebranie koła studen- 
tek. Przybyło ich około trzysta. Nie 
zjawił się jednak na czas kurator koła, 
prof. dr. Taszycki. 

W miarę, jak upływały kwadranse 
ipół godziny, na sali zapanował na= 
strój bardzo podniecony, Pod adresem 
nieobecnego profesora zaczęły padać 
różne zarzuty, przyczem szczególnie 
wrogo występowały mieszkanki domu 
studentek, żaląc się na zamknięcie ku- 
chenek gazowych, na zmianę żarówek 
na nowe o słabszym świetle, Wystą- 
piono też ze skargą, że profesor nakazał 
gaszenie świateł w domu już o godz. 
10-tej wieczorem, wobec czego stu- 
dentki muszą uczyć się przy świetle 
świec, 

Po dwóch godzinach zjawił się prof. 
Taszycki. Przywitało go tupanie nóg, 
gwizdy i wrogie okrzyki. Profesor opu- 
ścił natychmiast salę i walne zebranie 
nie doszło do skutku, 


Zagadkowa ucieczka 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wielką sensa- 
cję w wiedeńskich kołach politycznych 
wywołała, ucieczka trzymanego już od 
1933 roku w obozie koncentracyjnym, 
względnie w więzieniu śledczem, przy- 
wódcy austrjackich hitlerowców Fitz- 
tuma. Był on jednym ze sztandaro- 
wych działaczy nielegalnej partji na- 
rodowo-socjalistycznej w Austrji i z 
tego tytułu został swego czasu ska- 
zany, a później internowany w obozie 
koncentracyjnym w  Woellersdorfie, 
Ostatnio przebywał w szpitalu wię- 
ziennym, 

W nocy na wtorek Fitztum, skrę- 
ciwszy z kilku prześcieradeł sznur, 
spuścił się na nim z trzeciego piętra 
i zbiegł Władze zarządziły energiczne 
śledztwo. Cztery pielęgniarki areszto- 
wano pod zarzutem udzielenia pomocy 
zbiegowi. 


Brzed procesem o zajścia WYDONCZO 


Na ławie oskarżonych zasiadło 9 narodowców — Ława obrońców i świadkowie 


Łomża, w marcu 

Pamiętne wybory do obecnego Sej- 
mu z 8. 9. 1935 r. mają nietylko swą 
charakterystyczną stronę wybitnie po- 
litycznej natury, jako wymowny ple- 
biscyt milczenia narodu polskiego, ale 
także mają swoje echa sądowe w for- 
mie wielkich procesów sądowych na 
tem tle wynikłych, Jesienią ubiegłego 
roku odbył się już w Warszawie pierw- 
szy z łańcucha tych procesów o zaj- 
ścia w okresie wyborczym, mdanowi- 
cie t. zw. proces skierniewicki o zaj- 
ścia w Kowiesach, zakończony unie- 
winnieniem głównego oskarżonego, 
Sylwestra Ścieżki. Niedawno odbyły 
się trzy procesy w Bydgoszczy o zaj- 
ścia wyborcze. Oskarżonymi w tych 
procesach są z reguły narodowcy. 


PROCESY ŁOMŻYŃSKIE 
Obecnie na wokandzie sądowej s3- 
du okręgowego w Łomży znajdują się 
dwa większe procesy polityczne prze- 


ciwko narodowcom o zajścia wyborcze 
w powiecie Wysoko-Mazowieckim. W 
sierpniu powiat ten był widownią 
większych zaburzeń  przeciwżydow- 
skich w miasteczkach Sokoły. Nastą- 
piły liczne aresztowania, zsyłka kilku 
młodych narodowców do miejsca od- 
osobnienia w Berezie Kartuskiej, wre- 
szcie epilog sądowy dnia 25 marca br. 
w sądzie Okręgowym w Łomży. 

Wstępem do tamtego procesu kil- 
kudziesięciu oskarżonych będzie pro- 
ces o zajścia we wsi Kobylin, pow. 
Wysoko-Mazowieckiego, jaki odbędzie 
się w Łomży już w przyszły wtorek, 
t j. dnia 10 marca br. 


O ZAJŚCIA W KOBYLINIE 


O zajścia w Kobylinie oskarżeni są 
młodzi narodowcy ze wsi pow. Wyso- 
ko-Mazowieckiego. Jest ich dziewię- 
ciu; Grzegorz Wnorowski, Adolf Piotr 
Gąsowski, Aleksander Rząca, Melchjor 
Wronowski, Stanisław Choiński, Ale- 


ksander Kulesza, Stanisław Dańkow= 
ski, Franciszek Kierzkowski i Franci- 
szek Sliwowski. 

Oskarżeni z zawodu przeważnie rol- 
nicy, dotąd niekarani, oprócz dwu, 
mających niewielkie wyroki z zawie= 
szeniem wykonania kary. 


AKT OSKARŻENIA 


Doręczony oskarżonym akt oskar- 
żenia, składający się z szesnastu ka « 
maszynowego pisma, zarzuca wszyst- 
kim udział w związku zbrojnym oraz 
usiłowanie zabójstwa oddziału poli- 
cjantów. 

Prokuratura, jak czytamy w akcie 
oskarżenia, oskarża wszystkich oskar- 
żonych „o to, że w początkach wrze- 
śnia 1985 r. na terenie powiatu Wy- 
soko-Mazowieckiego wzięli udział w 
bezprawnie utworzonym związku 
zbrojnym, który postawił sobie za cel 
rozpędzenie komisyj wyborczych oraz 
rozbrojenie posterunków policji w dn. 
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8 września 1935 r. w miejscowościach 
Kobylin-Borzymy i Tykocin tegoż po- 
wiatu, oraz o to, że w dniu 8 września 
1935 r. w pobliżu folwarku Kuleszki, 
gm. Piszczaty, pow. Wys.-Mazowiec- 
kiego, jako uczestnicy wspomnianego 
związku, uzbrojeni w karabiny i re- 
wolwery, w zamiarze pozbawienia ży» 
cia st. przod. p. p, Witolda Tarasiewi- 
cza i pozostałych siedmiu funkcjona- 
rjuszy policji, wchodzących w skład 
oddziału, oddali da nich z posiadanej 
broni szereg strzałów, lecz celu zamie- 
rzonego nie osięgnęli, gdyż chybili.* 
Ponadto Adolf Piotr Gąsowski i Grze- 
gorz Wnorowski oskarżeni są o to, że 
„Ww tymże dniu ną drodze przy wsi Ko- 
bylin-Borzymy, gm. Piszczaty, pow. 
Wys.-Mazowieckiego, jako uczestnicy 
wspomnianego związku i działając 


wraz z ukrywającymi się. Tornaszem 
Mężyńskim i Włodzimierzem  Zdro- 
dowskim, uzbrojeni, Gąsowski w kara- 
bin, a Wnorowski w rewolwer, w za- 
miarze pozbawienia życia post. P. p. 
Leona Tumiela, oddali do niego sze- 
reg strzałów, lecz zamierzonego celu 
nie osiągnęli, powodując tylko Tumie- 
lowi ranę postrzałową prawej dłoni, 
stanowiącą ciężkie uszkodzenie ciała“. 


KWALIFIKACJA PRAWNA SPRAWY 

Oskarżenie opiera się na art. 167 
Kodeksu Karnego, który głosi: 

„Kto bierze udział w bezprawnie 
utworzonym związku zbrojnym, pod- 
lega karze więzienia do lat 10.* 

Ponadto oskarżenie zarzuca prze- 
stępstwo usiłowania zabójstwa — art. 
23 w związku z art. 225 par. 1 K.K, 


który głosi: 


„Kto zabija człowieka, podlega ka- 
rze więzienia na czas nie krótszy od 
lat 5 lub dożywotnie, albo karze 
śmierci,“ 


OBRONA OSKARŻONYCH 

Wszyscy oskarżeni w liczbie dzie- 
więciu przebywają już blisko pół roku 
w więzieniu w Łomży. Obrony oskar- 
żonych podjęli się adwokaci z Warsza- 
wy, pp: Konrad Borowski, Aleksan- 
dra Stypułkowska, Bogusław Jeziorski 
i apl. adw. Stefan Niebudek, oraz z 
Łomży attw. Władysław Mieczkowski. 

Na rozprawę powołano 26 świad- 
ków. 

Pismo nasze poinformuje obszerniej 
naszych czytelników o przebiegu tego 
interesującego procesu. STEN. 


Pomysłowi redaktorzy 


Zytłowski „Głos Poranny“ skazany na 300 złotych grzywny za plagjat 


Łódź, 3. 3. — Znana są już po- 
wszechnie chwyty i metody, jakiemi 
posługuje się prasa żydowska w celu 
„utrącenią* w opinji publicznej nie- 
wygodnych jej osób. Niejednokrotnie 
na łamach tej prasy pojawiały się nie- 
wiarogodne wprost oszczerstwa i ka- 
lumnje wymierzone w kierunku tych 
ludzi, którzy w jakikolwiek bądź spo- 
sób wykazali, że nie idą po linji ży- 
czeń żydowskich. Etyka więc prasy 
Żydowskiej, etyka w naszem rozumie- 
niu, daleko odbiega od ram i form przy- 
jętych przez narody cywilizowane. Ale 
myłliłby się, ktoby przypuszczał, że pra- 
sa żydowska pozbawiona jest jakiej- 
kolwiek etyki, etyka w tych pismach 
obowiązuje , ale taka swoista żydow- 
ska etyka, która nietylko pozwala na 
rozsiewanie wyssanych z palca bzdur 
w ceiu „utrącenia* kogoś, ale toleruje 
także najordynarniejszą kradzież cu- 
dzych myśli i prac w postaci plagja- 
tów, 

W dniu 2 bm. w sądzie okręgowym 
w Łodzi toczyła się charakterystyczna 
rozprawa karna wytoczona przez Wła- 
dysława. Tarnawskiego, profesora Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza we Lwo- 
wie, przeciwko żydowskiemu „Głoso- 
wi Porannemu* o plagjat feljetonów i 
artykułów umieszczanych przez prof. 
Tarnawskiego z zastrzeżeniem praw 
autorskich w „Kurjerze Lwowskim“. 

Akt oskarżenia zarzuca żydowskie- 
mu „Głosowi Porannemu'* że: 

„W dodatku niedzielnym „Głosu 
Porannego“ z dnia 23 września 1934 r. 
umieszczony artykuł p. t. „Amazonka 
czy Herod-baba'* — jest dosłownym 
przedrukiem artykułu profesora Wł. 
Tarnawskiego, ogłoszonym w dodatku 
niedzielnym „Kurjera Lwowskiego* z 
dnia 2 września 1934 p. n. „Lady Est- 
ra Stonphone'. 

Dalej akt oskarżenia zarzuca, że: 

„W dniu 13 stycznia 1935 r. w do- 
datku niedzielnym „Głosu Porannego" 
ukazał się artykuł p, t. „Opinja Shawa 
o aktorach“, a który to artykuł okazał 
się znowu dosłownym przedrukiem 
pracy prof. Wł. Tarnawskiego umie- 
szczonej w dodatku niedzielnym „Ku- 
rjera Lwowskiego” z dnia 6 stycznia 
1935 r. p. n. „Bernard Shaw i aktorzy“. 

Ponadto w akcie oskarżenia zazna- 
czone jest że szereg podtytułów we 
wspomnianych pracach prof. WŁ. Tar- 
nawskiego przedrukowanych bez ze- 
zwolenia autora przez żydowski „Głos 
Poranny“ uległo zmianom i przerób- 
kom 

Naprzykład tytuł ustępu w pracy 
prof. Tarnawskiego „Na wschód" za- 
mieniono na „Podróż na wschód“, da- 
lej tytuł „Wszystko dla gestu* zamie- 
niono na „Wszystko dla efektu" it. d. 

Jak widać, pomysłowi redaktorzy 
„Głosu Porannego“ nie zadawali sobie 
zbytniego trudu dla zupełnego zmie- 
nienia tytułów i podtytułów ukradzio- 
nych( bo trudno to inaczej nazwać) ar- 
tykułów prof. Tarnawskiego, na dobit- 
kę puszczając je w swem piśmie a- 
nonimowo. 

„Robota“ p. redaktorów „Głosu Po- 
rannego“ odrazu staje się jasna. Jest 
to bowiem czysto po żydowsku ubity 
interes w myśl maksymy „a sof, aby 
handel szedł“. 

To nic że „Głos Poranny“ poza in- 
nymi tytułami mieni się także dzien- 
nikiem literackim (sic!) i jako taki 
powinien coś wiedzieć o prawach au- 
torskich, zwłaszcza, że te wyraźnie by- 
ły zastrzeżone na plagjatowanych ar- 
tykułach prof, Wł, Tarnawskiego. 

No, ale już przedtem mówiliśmy © 

. etyca prasy, żydowskiej. - 
Z ramienia dopominającego się 


swych praw autorskich prof. WŁ. Tar- 
nawskiego występował adw. Kazi- 
mierz Kowalski. Stroną oskarżońą re- 
prezentował redaktor odpowiedzialny 
„Głosu Porannego'* St. Rożniecki bro- 
niony przez jednego z adwokatów ży- 
dowskich. 

Podajemy tu niektóre niezwykle 
charakterystyczne odpowiedzi redak- 
tora odpowiedzialnego „Głosu Poran- 
nego“ na zapytanie sądu: 

Na zapytanie sądu, czy oskarżony 
do winy się przyznaje, Rożniecki odpo- 
wiada: ; 

— Do winy się nie przyznaję, ale 
do przedrukowania wspomnianych w 
akcie oskarżenia artykułów, tak, 

Sędzia: — Czy oskarżony zna u- 
stawę o prawach autorskich? 

Osk.: — Nie. 

Sędzia: — Czy oskarżony prze- 
drukowane artykuły uważa za prostą 
informację dziennikarską, którą moż- 
na swobodnie przedrukowywać? 

Osk.: Tak. 

Później jednak cofa to oświadcze- 
nie i tłumaczy się, że artykuły te zo- 
stały przedrukowane wskutek przeo- 
czenia przez któregoś z kolegów redak- 
cyjnych nagłówka na wspomnianych 
artykułach: prawa autorskie zastrze- 
żone”. 

Adw. Kowalski do oskarżone- 
go: — Jaką pan rolę spełnia w wydaw- 
nictwie „Głosu Porannego“? 

Osk.: — Pracuję w administracji. 

Adw.Kowalski: A który z re- 
daktorów „Głosu Porannego“ prowadzi 
dziat, w którym ukazały się przedru- 
kowane artykuły prof. Tarnawskiego? 

Osk.: — Red, Wasserzug albo Ur- 
bach. 

Po przesłuchaniu oskarżonego za- 
brał głos adw, Kowalski oświadczając, 
że postępowanie „Głosu Porannego" 
jest wysoce karygodne, ponieważ pi- 
smo to w stosunku do prof. Tarnaw- 
skiego popełnia stale plagjaty. Po 
pierwszym już plagjacie we wrześniu 
34 r. wniesiona była interwencja, a 
mimo to w styczniu 35 r. ukazuje się 
znowu dosłowny przedruk. Przedruk 
ukazuje się nawet już po wytoczeniu 
sprawy. 

Adw. Kowalski w dalszem przemó- 
wienieu wyraża oburzenie, że jakkol- 


wiek żydowski „Głos Poranny" znany 
jest ze swej nienawiści do Obozu Na- 
rodowego, to jednak nie waha się pla- 
gjatować prace znanego działacza na- 
rodowego prof. Wł. Tarnawskiego, 

Sąd po naradzie uznał redaktora 
odpowiedzialnego „Głosu - Porannego 
winnym splagjatowania art. prof. Tar- 
nawskiego i skazał go na grzywnę w 
wysokości 300 zł. 

Na marginesie tej sprawy chcieli- 
byśmy zwrócić uwagę Czytelników na 
jedną bardzo ważną i bardzo, charak- 
terystyczną rzecz. 

Napewno niejednego Czytelnika u- 
derzyło, że nazwisko redaktora odpo- 
wiedzialnego „Głosu Porannego" jest 
czysto polskie, 

Tak, redaktorem odpowiedzialnym 
„Głosu Porannego“ jest Polak. 

Test nim tak samo i redaktor odpo- 
wiedzialny osławionego „Ekspresu Ilu- 
strowanego'*. 

„Redaktorzy“ ci są nietylko po to, 
aby swojemi polskiemi nazwiskami 
maskować właściwe oblicze pisma, ale 
i dla tego, aby odpowiadać przed są- 
dem i zasiadać na ławie oskarżonych 
a.tocco przeskrobie p. Wasserzug, Ur- 


bach Czy inny Żyd. 


„Postać takiego Rożnieckiega czy 
Grobelniaka na ławie oskarżonych to 
symbol obecnej rzeczywistości, to sym- 
bol dążenia Żydów, usiłujących wycią- 
gać piekące się w ogniu kasztany rę- 
kami polskiemi, 


Czy to nie daje wiele do myślenia? 


Epidemia tyfusu plamistego 
w Besarabji 


Bukareszt. (PAT) Epidemia ty- 
fusu plamistego w Besarabji nie usta- 
je. W Kiszyniowie zarejestrowano kil- 
kadziesiąt nowych wypadków zachoro- 
wú. Podobnie brzmią wieści z szere- 
gu innych powiatów, zwłaszcza zpośród 
objętych klęską głodu. Równocześnie 
wśród młodzieży szkół średnich szerzy 
się epidemja szkarlatyny. Władze wy- 
dały szereg zarządzeń celem walki z 
epidemjami, 


Wśród Sokołów“ wielkopolskich 


SEN AA 


W Poznaniu odbyło się zebranie zarządu dzielnicowego Związku sokoletwa polekje- 
Ko, w którem uczestniczył nowowybrany prezes Związku drh. płk, Arciszewski. Na 
zdjęciu prezes Arciszewski (1) pośród członków zarządu dzielnicowego. 


Taniec św. Wita 


Wszelkie bezpodstawne i niesłuszne 
zarzuty, ogłaszane publicznie przeciw 
Kościołowi i klerowi katolickiemu, 
przypominają nam zupełnie atak epi- 
leptyczny, lub też taniec św. Wita. Da 
prac takich należy zaliczyć w pierw- 
szym rzędzie wydaną przez Związek 
Polskiego Nauczycielstwa broszurkę 
Janiny Beryckiej (Zajchowskiej), o a- 
wansie której wspominaliśmy nieda w- 
no czytelnikom naszego pisma. 

Na treść powyższej książeczki skła- 
da się cała masa autentycznych listów 
i dokumentów, usiłujących stwierdzić 
obskurantyzm, niemoralność i anty- 
państwowe nastawienie naszego kleru, 
Podobne fakty i dokumenty nie kła- 
mią, ale można kłamać przy pomocy 
faktów i dokumentów, jeżeli przystę- 
pujemy do wydawania sądów bez 
przygotowania intelektualnego i mo- 
ralnego, jak to ma miejsce w danym 
wypadku. 

Nieprzygotowanie umysłowe p. B. 
wyraża się w zupełnej nieznajomości 
przedmiotu, o którym pisze. Tytuł 
książki brzmi: „Stosunek kleru da 
państwa i oświaty”. Tymczasem au- 
torka nasza nie wie, co to jest kler, 
co to jest państwo i czem jest oświata, 
Kler, według p .B. — to synonim Ko- 
ścioła, Kościół to synonim Chrześci- 
jaństwa, Chrześcijaństwo ząś to sym- 
bol ciemnoty, zachłanności i warchol- 
stwa, czyli Chrześcijaństwo jest swo- 
jem własnem zaprzeczenem. Wypadą 
nam pouczyć autorkę, że kler niezu- 
pełnie to samo, co Kościół, ponieważ 
mamy kapłanów różnych: jedni są lo- 
jalni w stosunku do organizacji, któ- 
rej służą, inni zaś są nielojalni. Ko- 
ściół zaś to organizacja, mająca za za- 
danie wprowadzić w życie ideję Chrze- 
ścijaństwa, o której wiedzą nawet ro- 
zumni wrogowie, że równa się ona do- 
broci, wyrozumiałości i szlachetnemu 
przebaczaniu win. Rozumowanie zaś 
p. B. przedstawia się mniej więcej 
tak: nielojalna w stosunku do Kościo- 
ła część kleru — to Kościół, Kościół 
to Chrześcijaństwo, Chrześcijaństwo 
zaś to idea zachłanności, rozpusty i 
antypaństwowości. Nielepiej przedsta- 
wia się sposób myślenia naszej autor- 
ki, gdy chodzi o pojęcie rządu, pań- 
stwa i narodu. Mamy tu znów wyraź- 
ne utożsamienie tych odrębnych w i- 
stocie idej. Rząd, państwo i naród nie 
są pojęciami tożsamemi, gdyż mogą 
się nawet wykluczać: rząd np. może 
być antypaństwowy lub też antynacjo- 
nalny w stosunku do objektu, którym 
rządzi i włada. Dopóki takich pojęć 
nie odróżniamy, nie wolno nam opi- 
njować, czy i kiedy kler i Kościół wy- 
stępuje przeciw państwu i nacjonaliz- 
mowi, bo wystąpienia antyrządowe 
kleru i Kościoła mogą być właśnie 
obroną bądź państwowości, bądź na- 
cjonalizmu np. w wypadku, kiedy ma- 
my do czynienią z rządem antypań- 
stwowym lub antynacjonalnym, jak 
wszystkie rządy zaborcze. Należałoby 
być bardzo ostrożnym w wydawaniu 
takich sądów, a już %welką jest ze 
strony autorki nierozwagą rozstrzyga- 
nie tych rzeczy z zupełnem pominię= 
ciem znajomości przedmiotu oraz pod- 
staw logiki. 

P. B. powtarza przytem ten sam 
błąd, co i w stosunku do kleru, tylka 
z odmiennem zabarwieniem. Dobra 
część rządu, to według autorki cały 
rząd, tak jak zła część kleru, to cały 
kler. Zarówno rząd, jak kler są jed- 
nostkami zbiorowemi, w których część 
nie stanowi całości. Mamy tu typowe 
uogólnienie sądu szczegółowego, błąd 
logiczny bardzo rozpowszechniony. 
Charakterystycznem jest jednak to za- 
barwienie. Dlaczego podług p. B. zła 
część kleru stanowi cały kler, a dobra 
część rządu cały rząd? Wygląda to 
już na złą wolę w stosunku do kleru 
i na bezkrytycyzm w stosunku do 
rządu. 

Zarzucając wreszcie klerowi i Ko- 
ściołowi obskurantyżm i  ciemnotę, 
zdaje się, że p. B. nie rozumie zupeł- 
nie, jaki stosunek zachodzi pomiędzy 
moralnością, a oświatą, oraz nie chce 
dostrzec wysiłków Kościoła, czynio- 
nych w kierunku rozwoju i podniesie- 
nia oświaty. Moralność jest dobrem 
beżwzględnem, oświata zaś dobrem 
względnem: to znaczy, może ona słu- 
żyć zarówno złej woli człowieka, jak 
i dobrej. Złoczyńca oświecony jest stc- 
kroć niebezpieczniejszy, jak złoczyńcą 
ciemny. Dlatego też celem i zadaniem 
Kościoła jest rozwój przedewszyst- 
kiem dobrej woli człowieka. Oświata 
zaś jest dla Kościoła tylko siłą po- 
mocniczą, którą posiłkuje się Kościół 
dla swojego celu głównego. Byliby- 
śmy również bardzo niesprawiedliwi, 
gdybyśmy zarzucili Kościołowi, że za- 
niedbuje się w tej sile pomocniczej, 


Historja mówi nam, że były takie mo- 
menty w dziejach, kiedy Kościół był 
jedynym zbiornikiem, jedyną oazą i 
jedynym punktem centralnym oświa- 
ty i wiedzy. Dzisiejsze wysiłki Ko- 
ścioła i kleru idą w tym samym kie- 
runku, Cenzus naukowy kleryków 
jest coraz wyższy, wielu zaś kończy 
wyższe studja bądź świeckie, bądź du- 
chowne. Mamy też pokaźną liczbę pi- 
sarzy i filozofów pomiędzy kapłanami. 
Szkoda wielka, że p. B. nic o tem nie 
wie. Jednostki ciemne, wrogo uspo- 
sobione do światła wiedzy, znajdują 
się zawsze we wszystkich ugrupowa- 


niach, nietylko wśród kleru (są np, i` 


wśród nauczycielstwa); 
nam one jednak o całości. 

Nieprzygotowanie etyczne naszej 
autorki wyraża się w zupełnej nie- 
sprawiedliwości sądów oraz w wyraż- 
nej złej woli, z jaką p. B. odnosi się 
do kleru i Kościoła. Niesprawiedli- 
wość może być wprawdzie także wy- 
nikiem złej woli, lecz niezależnie od 
tego bywa ona zawsze nieuniknionem 
następstwem nieprzygotowania inte- 
lektualnego oraz podeptania zasadni- 
czych podstaw logiki. Skoro utożsa- 
miamy pojęcia odmienne, skoro nie 
rozumiemy, co stanowi istotę Chrze- 
ścijaństwa, skoro uogólniamy sądy i 
z fałszywych przesłanek wyciągamy 
wnioski, to z cała pewnością wnioski 
te będą nietylko fałszywe, ale i nie- 
sprawiedliwe. A przecież każdego pu- 
blicystę obowiązuje przedewszystkiem 
sprawiedliwość, jeżeli chce, by słowa 
jego były słowami zdrowej krytyki, a 
nie pianą na ustach epileptyka. 

Wszystkie wystąpienia, w podsta- 
wach których brak sprawiedliwości, 
przypominają nam raczej taniec św. 
Wita. Wyrażna już zła wola p. B. w 
stosunku do kleru i Kościoła wyraża 
się w jej publicznym samosądzie, do 
którego nie miała najmniejszego pra- 
wa. Ludzie dobrej woli nie sądzą ni- 
gdy nikogo bezprawnie, zwłaszcza je- 
żeli chodzi o jednostkę zbiorową, jaką 
jest kler, oraz o jednostkę prawną, já- 
ką jest Kościół. 

Prawo do publicznego sądzenia i 
wyrokowania mógłby mieć tylko ktoś 
bez winy, ale i Ten, gdy na ziemi na- 
szej objawił się nam, wzbił się do wyż- 
szego jeszcze prawa: do prawa przeba- 
czenia, To też wszelkie sądy należy 
zawsze zaczynać od siebie. Tak czynią 
wszyscy ludzie dobrej woli. Gdyby p. 
B. posiadała tę dobrą. wolę, oraz gdyby, 
posiadała cokolwiek zdrowego samo- 
krytycyzmu, któryby pozwolił jej na 
skontrolowanie swojego stosunku do 
praw logiki i etyki, zrozumiałahy 
wnet, że lepiej było odrzucić od siebie 
ten kamień, którym tak bezpodstaw- 
nie uderzyła w Kościół, kompromitu. 
jąc na całej linji siebie i gorsząc tych 
którzy nie umieją myśleć logicznie 
To, co uczyniła, jest niewymownie 
smutnę, ale jeszcze smutniejszym jest 
fakt, że książkę p. B. wydał Polski 
Związek Nauczycielstwa i że ją wśród 
społeczeństwa rozszerza. W walce o 
prawdę i sprawiedliwość nie pozostaje 
nam nic innego, jak demaskować po- 
dobnych publicystów i pisarzy, odsła 
niając ich własny obskurantyzm i ich 


własny brak etyki. 
BERA JANICKA 


Wicekancłerz Austrji 
wyjechał do Rzymu 


Wiedeń. (PAT) Wicekanclerz ks, 
Starhemberg wyjechał wczoraj wieczo- 
rem do Rzymu. Wizyta kanclerza 
Schuschnigga w Rzymie nastąpi w 
ostatniej dekadzie marca. 


nie mówią 


Czy podpalenie? 


Straż pożarna podczas akcji ratowdnia 
walącego się budynku fabryki „Paw”* w 
Łodzi (ul. Piotrkowska 157). 


Łódź, 4 3. W związku z groż- 
nym pożarem w żydowskiej firmie 
„Paw* przy ul. Piotrkowskiej 167, ko- 
misja śledcza po wstępnych bada- 
niach, zarządziła opieczętowanie loka- 
lu fabrycznego na drugiem piętrze bu- 
dynku fabrycznego. ` 

Wyniki narazie nie są znane, jed- 
nak zachodzą poważne podejrzenia, że 
ogień powstał wskutek podpalenia, 


Numer 4 = 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 5 marca 1938 = 


Stroma $ 


Czy likwidacja zatargu 


w przemyśle węglowym? 


Nadzwyczajna komisja rozjemcza rozpatrzyła spór i jeszcze 
w bież. tygodniu wyda swoje orzeczenie 


Warszawa. (PAT) W dniu 
3 marca rb. odbyło się w ministerstwie 
opieki społecznej posiedzenie gospodąr- 
cze nadzwyczajnej komisji rozjemczej 
da przemysłu węglowego Zagłębia Dą- 


'browskiego i Krakowskiego. Na posie- 


dzeniu tem, w którem wzięli udział 
główny inspektor pracy dyrektor M. 
Klott. wyznaczony przez ministra opie- 
ki społecznej przewodniczącym komisji, 
oraz członkowie komisji: wiceprezes 
sądu okręgowego w Warszawie Z, Sit- 
nicki i naczelnik wydziału w minister- 
stwie przemysłu j handlu Z, Korsak po- 
stanowiono zwołać pierwsze plenarne 
posiedzenie komisji z udziałem ławni- 
ków. j przedstawicieli stron na czwartek, 
dn. 5 marca rb. 

W związku z tem, spodziewać się 
należy, jź orzeczenie nadzwyczajnej ko- 


misji rozjemczej wydane będzie jeszcze 
w bieżącym tygodniu. 

Wobec nadania przez ministra opieki 
społecznej orzeczeniu komisji polubow- 
no - arbitrażowej w Katowicach mocy 
obowiązującej dla całego przemysłu 
węglowego na Górnym Śląsku, zakoń- 
czenie procedury rozjemczej dla Zagłę- 
bi Dąbrowskiego i Krakowskiego ozna- 
czać będziewcałkowitą likwidację zatar- 
gu w górnictwie węglowem w Polsce. 

Warszawa. (Tel. wł.) We wto- 
rek odbyło się w ministerstwie opieki 
społecznej posiedzenie gospodarczej 
komisji Trozjemczej dla przemysłu wę- 
glowego Zagłębia Krakowskiego ı Dą- 
browskiego. Należy się spodziewać, że 
orzeczenie komisji nastąpi jeszcze w 
bież. tygodniu. (w) 


Z dniem wczorajszym — wiadomo 
— skończyliśiny nasz wielki wesoły 
plebiscyt z licznemi, cennemi nagroda- 
mi dla Czytelników. Wielki ruch po- 
wstał między wszystkimi wielbicióla- 
mi i zwolennikami naszych kochanych 
obieżyświatów, a i oni sami — jak to 
widzimy powyżej — biją na alarm z 
radości i ciekawości, jakie ostatecznie 
imiońa nadadzą im szerokie masy 
Czytelników. Ten duży trąbi jakąś za- 
wadjacką melodję, przyczem zdaje się, 
że wydmacha swoje nędzne płuca, a 
sekunduje mu ten mały na bębnie, 
trochę niby wesoły i trochę jakby 
wrażliwy na słuch, niezadowolony z 
okropnych fałszów, jakie wydobywają 
się z krzykliwej trąby... 

W każdym razie widziray, że coś 
w mich kipi. Pełni zdenerwowania 
oczekują ma «ensację, na ten dzień, 
w którym weseli Czytelnicy powiedzą, 
czy mają się nazywać Pączek i Strą- 
czek, czy Kuba i Bartek, Prot i Ger- 
wazy, albo Antek i Kantek, czy jeszcze 
inaczej, Tą swoją niesamowitą grą 
narobili w całej Polsce niemało rwe- 
tesu i hałasu i wiem, że u Was w do- 
mu eałym huczy tą melodją, że spo- 
koju nie macie ani Wy, kochani Czy- 
telnicy, ani Wasze dzieci, których 
swojemi przygodami najwięcej bawią 
nasi weseli komicy. 

Tymczasem, zanim jeszcze wróci- 
my do plebiscytu, zabawmy się zlekka 
niektóremi dowcipnemi wierszykami, 


Po zakończeniu wielkiego wesołego plebiscytu 
dla Czytelników „Orędownika” 


Jak ich nazwać 


jakie Czytelnicy nadesłali w związku 
z naszym konkursem. Niestety, pro- 
jektowane imiona, zawarte w wierszy- 
kach, nie zostały nagrodzone, druku- 
jemy je jednak — jak powiadam — 
gwoli zabawy. 


Oto, co pisze p, Wojciech Pawlak 
z Mieszkowa pod Jarocinem: 


„Piękny ten wasz konkurs, panie, 
Z tym Projazym i Gerwazym, 
Mnie nagroda się dostanie, 
Będziem śmiać się wszyscy razem. 

Bo najlepsze to imiona, 

Które dał ojciec rodzony. 

Któż w pomysłach go pokona? 

Hernes jest nieprześcieniony. 
Więc że znani są nam. z wierszy, 
Widzimy. ich tyle razy, 

Niechże Prot już będzie pierwszy, 
ÀA ten drugi to Gerwazy.. 

Już to z nich dobrana para, 

Jakiej drugiej znaleźć trudno, 

Chociaż twarze: jak maszkara, 

Na nich patrzeć nie jest nudno. 
Najpocieszniej, najzabawniej, 
Wygląda nasz Prot z tym nosem, 

Jak jest teraz, tak był dawniej, 
W lichych portkach, zchudym trzoserm. 

A ten drugi w meloniku, 

Chodzi wciąż w czarnym ubiorze, 

Choć jest biedny, zawsze w szyku, 

Mógłby być. lokajem. w dworze.“ 


Przyjdzie nam jeszcze nieraz po- 
wrócić do naszego wielkiego konkur- 


j 
j 


su i do plebiscytu. Narazie informu- 


jezny, że na kuponie, któryśmy w ostat- 
nich dniach drukowali, po lewej stro- 
nie należy wypisać jedną parę z po- 
śród 28 zaprojektowanych przez £zy- 
telników 1 zakwalifikowanych przez 
redakcyjny komitet, a drugich kupo- 
nów należy załączyć jak najwięcej do 
kuponu pierwszego, bo od ilości tych 
kuponów zależeć będzie Wasza wy» 
grana. Składajcie te kupony w miej- 
scowych ekspozyturach względnie a- 
genturach „Orędownika*, które je 
nam niezwłocznie prześlą, lub sami 
wysyłajcie natychmiast do centrali — 
Poznań, Św. Marcin 70. 


T. Z HERNES 


Nowy starosta włocławski 


Włocławek. (Tel. wł.). Starostą 
włocławskim mianowany został inż. 
Geizler, który już przed kilku laty pia- 
stował stanowisko prezydenta m. Wto- 
cławka a następnie starosty włocław= 
skiego. B. starosta Murmyło  przesie- 


(dlony został do Borszczocza w Mało- 


(c) 


Sukcesy wojsk | 
komunistycznych w Chinach 


Pekin. (PAT) W prowincji Szan- 
si pomiędzy komunistami a wojskami 
rządowemi toczą się poważne walki. 
Dwa bataljony wojsk rządowych zosta- 
ły całkowicie rozbite. 'W Taituan, sto- 
licy prowincji Szansi, ogłoszony został 
stan wojenny. Komuniści zajmują po- 
łudniową część prowincji Szansi, gdzie 
jakoby utrzymali rząd niezależny. 


Sytuacja w Japonii 

Tokjo. (PAT). Agencja Domei do- 
nosi: Sprawa utworzenia nowego Tz%» 
du dotychczas nie została wyjaśniona: 
Jako kandydatów na premjera wymie- 
niają gen. Ugaki, generał-gubernatora 
Korei i barona Hiranumę, wice-prze- 
wodniczącego tajnej rady cesarskiej. 
Najwięcej szans posiada baron Hira- 
numa, 


Przed wyhorami we Francji 


Paryż. (Tel. wł). W kołach parla- 
mentarnych żywo dyskutowana jest 
sprawa terminu przyszłych wyborów. 
Jako ewentualny termin wyborów wy- 
mienią się datę 19 i 26 kwietnia, Pre- 
mjer Sarraut nie powziął jeszcze w tej 
sprawie żadnego postanowienia. 


Pogróżki 
pod adresem Francji 
Berlin. (Tel. wł). W „Diploma. 
tisch-Politische Korrespondenz* uka- 
zał się znamienny artykuł, zawierający 
pogróżki pod adresem Francji. Arty- 
kuł ten pozostaje w związku z krytycz- 


nemi uwagami prasy francuskiej na 
temat ostatniej mowy Hitlera, 


Konferencia przedstawicieli 
prasy katolickiej 


Warszawa. (Tel. wł.). W Domu 
Katolickim odbyła się konferencja 
przedstawicieli prasy katolickiej. Ob- 
rady zagaił ks. metropolita Kakowski, 
który po pewnym czasie opuścił obra- 
dy, zdając przewodnictwa w ręce ks. 
biskupa Adamskiego. Pierwszy referat 
wygłosił ks. Urban „O akcji bezbożni- 
czej”. 

Ks. biskup Adamski przemawiał na 
temat szkoły polskiej. wzrostu analfa- 
betyzmu, ujemnych wpływów  koedu- 
kacji, oraz atmosfery, panującezj w 
szkolnictwie polskiem. 


polsce wschodniej. 


Goebbels przemawiał na otwarciu Tar- 
gów Lipskich. Wywody były przepojone 
rozgoryczeniem i żalem da całego świata, 
który jakoby uwziął się na Niemey, aby 
je dop.owadzić do ruiny. Goebbels zarzu- 
caf brak rozsądku wszystkim. począwszy 
od autorów traktatu wersalskiego, a 
skończywszy na współczesnych politykach. 
Atakował cały system polityczny od czasu 
zawarcia prkoju, narzekał na nierówno- 
mierny podział surowców i na system cel- 
ny. 

x 


Minister dla spraw wyznaniowych Rze- 
szy Kerrl wprowadził do kościoła prote- 
stanckiego nowe zarządy regjonalne. Wie- 
lu ludzi na znak protestu przeciwko wal- 
ce hitleryzmu z religją, odmówiło pizyję- 
cia godności członków wspomnianych za- 
rządów. 

x 


W Rumunji koła Botoszani wywrócił się 
skutkiem ślizgawicy autóbus pasażerski, 
wiożący około 40 pasażerów. Wszyscy jas 
dący odnieśli cięższe Jub Iżejsze ramy. 


Młodzież narodowa panuje niepodzielnie: 
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Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Lwów, 2 marca 


We Lwowie — jak wiecie zresztą 
z depesz — rozpoczął się już okres 
walnych zgromadzeń w stowarzysze- 
niach akademickich. Na pierwszy œ 
gień poszła „Bratnia Pomoc“ uniwer- 
sytetu Jana Kazimierza, Czytelnicy 
pamiętają zapewne, że walne zgroma- 
dzenie tej instytucji w roku ubiegłym 
było bardzo burzliwe, a w wyborach, 
odbywających się po raz pierwszy Wê- 
dług nowej ustawy, „sanacja* akade- 
micka nuzyskałą aż 202 głosy wobec 
519 głosów narodowców. Nic to „sana- 
torom“ nie pomogło, gdyż rządy w 
„Bratniaku”* dzierżyła nadal młodzież 
narodowa, zawsze jednak był to dla 
nich sukces duży, tem droższy, że bar- 
dzo drogo opłacony. Oprócz bowiem 
wysokich sum pieniężnych kosztowało 
ich to sporo guzów w starciach pod 
uniwersytetem. Płatne bojówki „sa- 
nacyjne* zostały wtedy odparte, a je- 
den z ich uczestników dostał niehez- 
pieczny postrzał w szyję, n. b, od 
własnego towarzysza. Nazwisko jego 
było długi czas nieznane, a nawet nie- 
wiadomo było, czy żyje, gdyż były 
pogłoski o jego śmierci w szpitalu. 


Dopiero w tym roku na kilka dni 
przed walnem zgromadzeniem rozeszły 
się wiadomości wśród młodzieży, że 
postrzelony „sanator“ jest studentem 
politechniki, o znanem w kołach mło- 
dzieży nazwisku, że pobyt jego w 
szpitalu był bardzo długi, ale że osta- 
tecznie żvciu jego przestało zagrażać 
niebezpieczeństwo, W sprawie po 
strzelenia ciągle jeszcze toczy się 
śledztwa sądowe. 


Walne zgromadzenie „Bratniaka” 
odbyło się w tym roku zupełnie spo- 
kojnie, choć nie bez momentów inte- 
resujących. Ani jeden „sanator* nie 
zabrał na niem głosu, a nawet może 
ich nie było na zgromadzeniu. Ze 
sprawozdania wynikało, że w zarzą- 
dzie zasiadało 15 osób z listy narod 
wej i 5 ze „sanacyjnej', Ci ostatni 
jednak przed walnem  zgromadze- 
niem zgłosili swoją rezygnację i na 
zgromadzenie nie przyszli. Tak samo 
nie została zgłoszona żadna lista „Sa- 
nacyjna'* tak, że „sanatorzy' nie wzię- 
li żadnego udziału w wyborach. Wy- 
bory oczywiście nie odbyly się i ko- 
misja wyborcza zatwierdziła jedyną 
listę narodową. 


Rewelacją walnego zgromadzenia 
było przemówienie stud. Opalińskiego, 
b. członka „Legjonu Młodych", Mia- 
nowicie kiedy obecny rektor Czekanow- 
ski zabrał głos w obronie t. zw. Tow. 
Przyjaciół Akademika, student Opa- 
liński opowiedział o działalności tego 
towarzystwa, które finansowało prze- 
szłoroczne wybory. Ówczesny komitet 
wyborczy „sanacyjny* jeździł ponoć 
na specjalne audjencje do p. Kawal- 
kowskiego, który usiłowania tego ko- 
mitetu popierał całą siłą, Po przemó- 
wieniu stud. Opalińskiego rektor gło- 
sm już nie zabrał. 


Sprawozdanie prezesa „Bratniaka'” 
p. Jana Kazimierza Rubina wykazało 
iż zarząd wywiązał się ze swoich za- 
dań.  Absolutorjum udzielono przez 
aklamację, co dowodzi, że młodzież 
„bratniacka'* jest cała narodowa. Jak 
wspomnieliśmy nowy zarząd jest czy- 
sto narodowy, a prezesem jest p. Wła- 
dysław Skiba, 

W wolnych wnioskach oprócz 
spraw akademickich poruszono sprawy 


ogólne. Zostały odczytane rezolucje 
w sprawach żydowskiej i ukrajń- 
skiej. Obie, zgromadzeni przyjęli 


oklaskami, jednakże rektor nie dopu- 
ścił do ich uchwalenia, zalecając wnio- 
sek w sprawie rozpisania konkursu na 
rozprawę o położeniu polskości w Ma- 
łopolsce wschodniej przekazać Czytelni 
Akademickiej. Zato jednak bez żad- 
nego sprzeciwu uchwalono ufundować 
pierwszą nagrodę na ten konkurs w 
kwocie 100 zi i do ufundowania dru- 
giej i trzeciej wezwać Bratniaka Me- 
dyckiego i Koło Studentek. Uchwalo- 
no też wniosek wyrażający sympatję 
narodowi włoskiemu w jego walce z 
masonerją i komunizmem, Wniosek 
ten był odpowiedzią na znane wezwa- 
nie Włochów do młodzieży akademic- 
kiej całego świata. Na wniosek pre- 
zesa Czytelni Akademickiej p. Nowo- 
sada uchwalono też bojkot kolejki na 
Kasprowy Wierch. 

W dniu następnym odbyło się walne 
zgromadzenie mniej licznego „Bratnia- 


ká“ medyckiego. I tu złożył spra- 
wozdanie zarząd narodowy z p. Sa- 
dlińskim na czele i został wybrany za- 
rząd również narodowy z prezesem 
p. Lachowiczem. „Sanatorów* wogóle 
na walnem zgromadzeniu nie hyło. 
Uchwalono ufundować drugą nagrodę 
w konkursie Czytelni Akademickiej na 
rozprawę .o Małopolsce wschodniej. 
Wniosku w sprawie Włoch kurator 
towarzystwa nie dopuścił ze względu 
na jego redakcję, traktującą o wojnie 
włosko-abisyńskiej. 


Nie będzie przesadą stwierdzić, że 
we Lwowie organizacje młodzieży „Sa+ 
uacyjnej* leżą w gruzach. Nawet w 
najmniejszych kołach naukowych 
wszędzie są tylko narodowcy, a nigdzie 
nie dochodzą do głosu „sanatrzy”, któ- 
rzy znikają zupełnie, Dowodzi to ža- 
równo, iż lwowscy akademicy naro- 
dowcy dobrze pracują, jak i tego, że 
„Sanacja“ akademicka opierała się wy- 
łącznie o subwencje Niema pieniędzy 
i niera Legjonu Młodych. 


Liga Narodów wzywa Abisynię 
i Włochy do zaprzestania wojny 


Genewa. (Tel. wł.) Wydział XIII: 
Rady Ligi Narodów uchwalił na wtar- 
kowem popołudniowem posiedzeniu, 
uzgodniony między Edenem i Flandi- 
nem tekst apelu do Abisynji i Włoch. 

Apel wzywa strony do natychmia- 
stowego zaprzestania kroków wojen- 
nych i rozpoczęcia pertraktacyj poko- 


wych w ramach paktu Ligi Naro- 
w. 

Strony mają się wypowiedzieć na 
to wezwanie najdalej do 10 marca br. 
i do tego czasu w Genewie nie będą 
podejmowane żadne uchwały. W tym 
czasie pracować będą nadal jedynie 
rzeczoznawcy. 


Kradzież 8 tys. zł w biały dzień 


Poznań, 3.3, Zuchwałej kradzie- 
ży z włamaniem dopuszczono się WCzo- 
raj w biurach spółdzielni kupieckiej 
„Kredyt“ w Poznaniu przy ul. Poczto- 
wej 31. 

W godzinach południowych, między 
godz. 13 a 15, podczas zamknięcia biur 
w przerwie obiadowej, włamali się do 
wnętrza przy pomocy dobranych kluczy 
nieznani złoczyńcy i zabrali 8 tys. zło- 
tych gotówki, książeczkę depozytową 
na 8 tys. złotych i polisy ubezpieczenio- 
we banku „Vesta". 

Kradzież była dziełem rutynowa- 
nych włamywaczy kasowych, którzy 


splondrowali wszystkie biurka i szafy. 
Żelazną szafę ogniotrwałą, w której by- 
ło schowane 8 tys. zł, pochodzące z 
przedpoludniowego inkasa, oraz ban- 
kowa książeczka depozytowa i polisy u- 
bezpieczeniowe, przepalili złodzieje kā- 
sowi aparatem tlenowym. 

Włamanie zauważył wracający z 
przerwy obiadowej personel biurowy. 
Wezwana policja zabezpieczyła ślady i 
wszczęła natychmiastowy pościg, jed- 
nak bez wyniku. 

Straty spółdzielni, w której zrzeszo- 
ne jest poznańskie kupiectwo chrześci- 
jańskie, pokrywa ubezpieczenie. (kl) 


Z bankowości 


Warszawa. (Tel. wł). Dnia 31 
marca odbędzie się posiedzenie akcjo- 
narjuszów Banku Akceptacyjnego. Do- 
tychczasowy prezes banku p. Wró- 
blewski ustąpi z zajmowanego stano- 
wiska, (w) 


Posiedzenie r 
i Banku Polskiego 


Warszawa. (PAT). Dnia 3 marca 
b, r. odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa Banku Polskiego, p. Adama 
Koca posiedzenie rady banku na któż 
rem rada uchwaliła powołać p. dr. Je- 
rzego Nowaka, dyrektora biura ekono- 
micznego prezydjum Rady ministrów, 
na stanowisko dyrektora banku i na- 
czelnika wydziału kredytowego Banku 
Polskiego; 


Ks. dr. Trzeclak rzeczo- 
znawcą w sprawie wniosku 
p. Prystorowej 


Warszaw g, (Tel. wł), Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji administra- 
cyjno - samorządowej przewodniczący 
pos. Duch zawiadomił, że powołał ks. 
dr. Trzęciaka, jako drugiego rzeczo- 
znawcę w sprawie wniosku p. Prysto- 
rowej w sprawie o zakazie uboju ryta|- 
nago. Przeciwko temu zastrzegł się 
pos. Sommersłein, twierdząc, że wynika 
to z istoty rzeczy í z konstytucji, gwa- 
rantującej swobodę innej religji, że je- 
dynis duchowieństwo danego wyzna- 
nia jest uprawnione do stwierdzenia i 
wyjaśnienia przepisów tego wyznania. 
Na to pos. Duch oświadczył, że powo- 
ła ks, Trzeciaka, jako znawcę talmu- 
du. w 


Warszawa, (Tel. wł), Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisji budżetowej 
Senatu przeprowadzono głosowanie 
nad ustawą skarbową 1 budżetem, 
które przyjęto jednomyślnie bez zmian. 
Przyjęto także poprawkę Roztworow- 
skiego, upoważniającą rząd do ewen- 
tualnego zwiększenia wydatków, na 
służbę bezpieczeństwa w tym wypad- 
ku, o ile dochody ministerstwa spraw 
wewnętrznych okażą się większe od 
dochodów preliminowanych, Poza tem 
komisja uchwaliła szereg aoc, 


W trybach młóckarki 


Rogoźno. (Tel. wł). Wczoraj o 
godz. 16 zdarzył się w Boguniewie tra- 
giczny wypadek, mianowicie podczas 
młocki parobek Ludwik Krudub dostał 
się w tryby młockarki, które tak go 
zmasakrowały, że nieszczęśliwy wyzio- 
nął ducha w kilka chwil po way» 

rm 


Rata miejska w Zgierzu 
będzie rozwiązana ? 


Łódź, 4, 3. — W związku z tem, że 
na odbytem posiedzeniu rady miej- 
skiej w Zgierzu nie zdołano osiągnąć 
porozumienia i nie dokonano wyboru 
zarządu miejskiego, obecnie władze 
wojewódzkie zajęły się dalszemi losa- 
mi rady yi i według zapowiedzi 
jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia ma 
nastąpić rozwiązanie rady w Zgierzu. 


Po obradach gospodarczych 
w Polsce 


Warszawa. (Tel. wł.) Czynniki 
rządowe wyrażają zadowolenie z wy- 
ników obrady gospodarczej. Tezy za- 
warte w rezolucjach będą realizowane 
przez rząd w formie zarządzeń mini- 
O 0Z ch lub projektów do Sejmu. 
Realizacja też ma nastąpić w najbliż- 
szym czasie. (w) 


Niemieckie samochody 


Warszawa. (Tel. wł). W związ- 
ku z wykonywaniem niemiecko-po|- 
skiej umowy handlowej niemieckie fa- 
bryki samochodów otwierają w naj- 
bliższym czasie reprezentację swoich 
firm w Polsce. Najtańsze samochody 
niemieckie będą kosztowały około 4 


(w). 


Zarządzenie | 
ministerstwa skarbu 


Warszawa. (Tel. wł.), Minister- 
stwo skarbu zarządziło, że świadczenia 
w naturze wykonane do 1 marca 1936 
r. włącznie mają być zaliczane na po- 
czet zaległości podatkowych z wymiea- 
rów za r. 193% i lata poprzednie, 
Świadczenia w naturze wykonane po 1 
marca b, r. będą podlegały zaliczeniu 
na poczet zaległości pochodzących z 
wymiarów późniejszych, niż rok kira 


vzr 


Krwawy zatarg w Syrji 

Jerozolima. (PAT) We wiosce 
Naher Kabur w Syrji doszło do bójki 
między ludnością arabską i asyryjską. 
W wyniku jej zabitych zostało 7 A- 
gyryjczyków i 4 Arabów. Przybyły na 
miejsce oddział policji z trudem przy- 
wrócił porządek. , 


Po podpisaniu traktatu han- 
dowego polsko-belgijskiego 


Bruksela. (Tel. wł) Podpisanie 
traktatu handlowego między Polską 8 
unją gospodarczą belgijsko - luksem- 
burską spotkało się z bardzo życzliwem 
pozyjęciem opinji belgijskiej, Prasa 

elgijska poświęca dużo uwagi Polsce. 


Po rewolucji 


Madryt. (PAT.) Bataljon Legji 
Cudzoziemskiej, skoszarowany w Ovie- 
do od czasu ruchu rewolucyjnego w 
październiku 1934 r., dziś opuścił mia» 
sto, udając się z powrotem do Ma- 
rokka. 


Austr]ackie dementi 


Paryż. (PAT.) Havas donosi s 
Wiednia: Wobec wiadomości prasy za» 
granicznej o rzekomym układzie nie- 
miecko-włoskim, dotyczącym Austrji, 
oświadczają tutaj, iż pogłoski tą są 
zupełnie bezpodstawne. 


Skazanie angielskiego 
dziennikarza w Japonii 


Tokjo (PAT.) Dziennikarz an- 
gielski Gerald Sampson, aresztowany 
dnia 27 lutego, został skazany za sze 
rzenie niepokojących wieści na 15 dni 
aresztu. 


Angielska Biała Księga 


Londyn. (Tel. wł.) Ukazała się Białą 
Księga, odnosząca się do obrony naro- 
dowej. Księga ta, zawierająca 18 stron, 
po przedstawieniu sytuacji w ciągu 
kilku ostatnich lat, podkreśla, że Wiel- 
ka Brytanja w obecnej sytuacji nie 


"miała innego wyjścia, jak przeprowa» 


dzenie rewizji swych zbrojeń i wyszu- 

kanie niezbędnych środków, umożli- 

być Rita zabezpieczenie przed napa- 
ia. e 


Rząd francuski 
postawi kwestję zaufania 


Paryż. (PAT.) Premjer Sarraut 
oświadczył dziś przewodniczącemu Ko- 
misji do spraw zagranicznych senatu, 
sen. Henri Berenger'owi, że stania 
przed komisją jutro we środę, 4 bm. o 
godz 17 dla udzielenia wyjaśnień. w 
sprawie paktu francusko - sowieckie- 
go i ustalenia daty dyskusji o ratyfi- 
kacji paktu na plenum Senatu. 

Paryż. (PAT.) Przewodniczący 
komisji do spraw zagranicznych Sena- 
tu, sen. Berenger oświadczył, że przy 
głosowaniu nad ratyfikacją paktu 
francusko - sowieckiego w Senacie 
rząd powinien postawić kwestję za- 
ufania. 


Ciągnienie dolarówki 


Dnia 2 bm. odbyło się ciągnienie 4 proc. 
premjówej pożyczki dolarowej, serji III 
(„Dolarówki*). 

Wygrały numery: 

40.000 dol na nr.: 105430 

8.000 dol, na nr.: 551082, 

Po 34000 dol na nr. nr.: 1319026 661398 
1294514. 

Po 1.000 dol. na nr. nr.: 615790 1179668 


622170 624623, 

Po 500 dol. na nr, nr.: 128622 1146789 
133383 1172707 144197 062804 1170354 874705 
251566 263573. 

Po 100 dol. na nr, nr.: 1432432 895389 
818628 854535 1444081 1382073 477194 1152276 


806717 698834 186684 1025624 560685 847291 
791940 622596 925461 1081108 1468542 269689 
1101164 796673 22794 608494 1392347 1251571 
158162 905880 1275942 1350117 839194 693827 
1146339 759956 865003 865519. 


Składki i pokwitowania 


W administracji naszej złożono w dale 
szym ciągu: 

Na wdową i dziecko śp, Jana Buszkł, 
Okolewo: L. N, 2 zł, — Razem z poprzed: 
nio pokwitowanemi 159,55 zł. 

Na biednych parafji Naramowice: Szu- 
hertówna (Stęszew) zamiast kwiatów na 
trumnę wujka 10 zł. — Razem z poprzed- 
nio pokwitowanemi 29 zł. 

Na bezTohotnych m. Poznania: Zamiast 
kwiatów na imieniny dyr. firmy „Alfa 
Laval“, p, Kazimierza Lewickiego — per- 
sonel 36 zł. — Razem z poprzednie pokwi« 
towanemi 194,81 zł. 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Suchy dzień. Ka- 
zimierza kr. 
Czwartek; Euzebjuszą m. 
Kalendarz słowieński 
Środa: Kazimierza św. 
Czwariek: Pakosława. 


Słońca: wschód 5,33 
zachód 17.87 


Długość dnia 11 g. 04 min. 
Rsiężyca: wschód 13,43 zachód 451 
Faza: 4 dzień przed pełnia. 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzieiejszej dyżurują apteki: Kac- 
perkiewicza, Zgierska 5% Rychtera i Ska 
11 Listopada 86, Zundelewicza (żydow.), — 
Piotrkowska 25, Bojarskiego i S-ki, Prze- 
jazd 19, Rytla, Kopernika 26, Lipca (żyd.) 
Piotrkowska 193, Klopotowekiego i Ski — 
Rzygowska 147. 

Pogotowie: tel. 102-90, 


Straż ogniowa: tel, 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 17,30 „Trafika pani ge- 
nerałowej”, 
Teatr Popularny — „Robert i Bertrand" 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Nasze słoneczko”. 
Capitol — „Dawid Copperfield". 


- Marzec 


ŚRODA 


Corso — .Lezjon nieustraszonych". 

Bajka — „Uwielbiana* i „Tajemnica 
ekspressu Nr, 6', 

Palace — „Wojna w królestwie walca". 


Oświatowy — „Wesoła wdówka”. 
Przedwiośnie — „Idziemy po 3zczęście". 


Rialto — „Katarzynka”. 

Stylowy — „Księżniczka Czardasza”. 

Miraż — „Epizod“. 

Ikar — „A. B. C. milości“ i „Świat się 
śmieje”. 


Mimoza — „Eskimo“, 


Zachęta — „Tygrys pacyfiku” i „Wale 
wiosenny“. 


POMÓŻMY 
BIEDNYM NARODOWCOM 


Ofiary w gotówce i w naturze 
przyjmuje sekretarjat okręg. 
Stronnictwa Nrodewego, ulica 
Piotrkowska 86, w godz. od 9 
do I2 i od 3 do 7 wieczorem. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 3 b. m. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: plus 
4.4 at. najniższa: plus 0,9 st. Barometr: 
741.1, Tendencja: wzrost ciśnienia, Wiatry: 
słabe, zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu zachmurzenie zmien- 
ne. Pogoda bez większych zmian, 


NOTUJEMY 


Rak ziemniaków w Łodzi. Wobec stwier- 
dzenia przez stację Ochrony Roślin przy 
Łódzkiej Izbie Rolniczej choroby ziemnia- 
ków, tak zw. raką ziemniaczanego na te- 
renie wsi Gatka pod Łodzią, Urząd Woje- 
wdózki w Łodzi wydał zarządzenie, na za- 
sadzie którego ustanowiony został obszar 
ochony, obejmujący Łódź, Rudę Pab,anic- 
ką i gminy podmiejskie Chojny oraz Go- 
spodarz. Z obszaru ochronnego wywożenie 
lub wynoszenie ziemniaków, odpatkow, 
łupin. a także chwastów, ziemi i nawozów 
naturalnych jest zabronione  przyczem 
winni naruszenia przepisów w drodze a1- 
ministracyjnej karani będą do 6 tygodni 
aresztu lub grzywną od 10 do 10.000 zł (k) 


Zniesienie kilku powiatów? Wiadze wo- 
jewódzkie, przy opracowywaniu planu no- 
wego podziału administrącyjnego woje- 
wództwa łódzkiego na powiaty, m. in, ze 
względów oszczędnościowych rozważają 
projekty zmiesienia powiatów: łaskiego i 
brzezińskiego, przyczem część powiatu ła- 
skiego z Pabjanicami, oraz północna część 
powiatu brzezińskiego. zostałyby włączone 
do powiatu łódzkiego. Dalsza część powia- 
tu brzezińskiego z Tomaszowem do pow: 
piotrkowskiego. Zachodnia zaś część pów. 
łaskiego do pow, sieradzkiego. Dzięki temu 
liczą na osiągnięcie poważnych oszczędno- 
ci w wydatkach na administrację. 


Nowe władze pracowników miejskich. 
W dniu 20 lutego odbyło się walne roczne 
zebranie pracowników miejskie. chrześci- 
jańskiego Zjednoczenia Zawodowego w 
Polsce — Oddział w Łodzi z eiedzibą 
przy ul. Przejazd 34, na którem wybrano 
zarząd na rok 1956, w następującym skła- 


dzie: prezes: Wacław Kleck, wiceprezes: 
Alfred Śmiałowski, sckretarz: Leonard 
Matuszewski, bibljotekarka; Bronisława 


Numer 54 = ORĘDOWNIĘ, czwarłek, dnia 5 marca 1936 = Strone ? 


Sprytny Gutman i 2 tysiące złotych 


Łódź, 4. 3. — W początku stycznia 
b. r. w prasie łódzkiej ukazały się 0- 
głoszenia, iż poszukiwani są inkasenci 
do oddziału łódzkiego Krakowskiej 
Kasy Pożyczkowo - Oszczędnościowej. 
Naskutek tych ogłoszeń, w administra- 
cjach pism złożono setki ofert. 

Do osób, które złożyły oferty, zjawił 
się następnie jakiś osobnik, który po- 
dawał się za przedstawiciela Kasy Po- 
życzkowo - Oszczędnościowej į zapew- 
niał, że podania zostaną przyjęte, o ile 
uiszczona zostanie opłata stemplowa i 
pobierał przy tej okazji 8do6zł w 
znaczkach pi aikdakc ja y w 0" OAEKUWEE © pd Tk PR częściej zaś 


Jelonkówna, członek zarządu: Antoni 
Haracz. 
Podaje się do wiadomości człomkom, 


że sckretarjat Związku czynny jest w każ- 
dy wtorek i piątek od godz. 19 do ŻLi w 
tym czasie załatwiane są wszelkie sprawy 
organizacyjne oraz udzielą się informacyj, 
jak również porad prawnych. 


Zachorowania na choroby zakaźne, W 
czasie od dnia 23 do 29 ub. m. zgłoszono 
do Wydziału Publicznego Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi następujące przypadki na 
choroby zakaźne: Dur brzuszny 6 przypad- 
ków (w tygodniu poprzednim 4 przypad- 
ki), płonica 23 przypadków (15), błonica 
20 przypadków (31), odra 42 przypadków 
(51), róża 3 przypadki (7), Krztusiec 9 
przypadków (10), gorączka połogowa 8 
przypadki (3), dur plamisty 1 przypadek 
(—). Ogółem zanotowano w tygodniu spra- 
wozdawczym 107 przypadków zachorowań 
na choroby zawaźne, w tygodniu poprzed- 
nim — 121 przypadków. 


Opiekunowie społeczni złożą przyrze- 
czenie. W związku z powołaniem na okres 
3-letni opiekunów społecznych w dniu 9 
marca r. b. o godzinie 19 min. 30, w sali 
obrąd Rady Miejskiej (ul. Pomorska 16) 
odbędzie się pod przewodnictwem Prezy- 
denta Miasta zebranie opiekunów spolecz- 
nych. 

Na zebraniu tem Prezydent Miasta od- 
bierze od opiekunów społecznych przyrze- 
czenie, stosownie do par. 13 rozporządze- 
nia Ministra Pracy i Opieki Społecznej z 
dnia 11 kwietnia 1929 roku. 


KOMUNIKATY 


Zakazany odczyt. Zapowiedziany na 
dzień 1 marca b. r. w Rudzie Pabianickiej 
odczyt adw. Kowalekiego p. t. „Do czego 
dążą narodowcy? nie odbył się z powo- 
du zakazu starostwa. Zamiast odczytu pu- 
blicznezo, odbylo się zebranie Stronnictwa 
Narodówego. Na zebraniu przemawiał mec. 
Kowalski. 


Rekolekcje zamknięte, Diecezjalny In- 
stytut Akcji Katolickiej w Łodzi organi- 
zuje rekolekcje zamknięte w Domu Reko- 
lckcyjnym O. O. Franciszkanów w Ła- 
giewnikach pod Łodzią. Rekolekcje odbę- 
dą eię w następujacych terminach: Od 
dnia 4—8 marca dal kobiet zamężnych; 
11—15 marca dla panien; 19—22 marca dla 
mężczyzn, 25—29 marca dla kobiet III Za- 
konu św. Franciszka; 1. 4. dò 5 kwietnia 
dla mężczyzn IIL Zakonu św. Franciszka, 
Rekolekcje prowadzić będą O. O. Fran- 
ciszkanie. Całkowite utrzymanie wraz z 
mieszkaniem za każdą aerję rekolekcyj 
wynosi zł 10. — Zgłoszenia należy kjero- 
wa! bezpośrednio do klasztoru O, O. Fran- 
ciszkanów w Łagiewnikach, poczta Zgierz 
(zel, Gminy Łagiewniki 225-43 — bezpo- 
średni). Rekolekcje rozpoczynać się będą o 
godzinie 6-ej wiecz. Zakończenie nastąpi 
ostatniego dnia ćwiczeń duchownych po 
Mszy św. i Komunji generalnej. Bliższych 
informacyj udziela Sekretarjat Diecezja]- 
nego Instytutu Akcji Katolickiej — Łódź, 
ul. Gdańska 111, tel. 2280-14, w godzinach 
biurowych. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z cechu szklarzy i szlifierzy szkła. Jed- 
nem z najmłodszych zrzeszeń rzemieślni- 
czych w Łodzi jest zaledwie przed paru 
laty zorganizowany cech szklarzy i szlifie- 
rzy szkła. Organizacja ta w ostatnich cza- 
sach wykazuje niezwykłą i b. wydatną 
działalność dzięki zabiegom podstarszego 
mistrza, p. Tarczyńskiego. W ub. tygodniu 
odbyło się doroczne ogólne zebranie człon- 
ków, na którem zarząd zdał sprawozdanie 
z przebiegu swych czynności i stanu inte- 
resów Cechu. Jak wynika z odczytanego 
sprawozdania dzialąlności całorocznej od- 
było się jedno ogólne zebranie członków 
i 28 zebrań zarządu Cechu. Utworzonu sek- 
cję szlifierską i szklareką, które rozwijają 
sie powoli lecz systematycznie. W stadjum 
organizacji jest obecnie sekcja czeladni- 
cza, Cech liczy 56 członków w tem 8 
szklarzy i 14 szlilierzy dyplomowanych 
mistrzów. W dyskusji nad sprawozdaniem 
zwrócono uwagę na etanowisko Izby rze- 
mieślniczej, która pomimo wyznaczenia 
przez Cech do komieji egzaminacyjnej p. 
Cendryka delegowała innego mietrza przez 
siebie wyznaczonego. Stan finansowy Ce- 
chu zamyka się następującemi sumami: 
w dochodzie 1.028,45 złotych a w rozcho- 
dzie 57535 zł. Na rok bież. preliminowano 
następujące sumy; w dochodzie 2.103.60 zł 
w rozchodzie 1.684,— zl. Sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej przyjęto przez aklamację. 
W dalszych wnioskach uchwalono obniże- 
nie składki członkowskiej na 1 złoty (daw- 
niej 1.50 21). Następnie uchwalono Wyna- 


w gotówce. 

Ponieważ oszust podawal, że kasa 
mieści się przy ul. Piotrkowskiej 99, 
zainteresowani, nie mogąc doczekać 
się odpowiedzi, udali się pod wskaza- 
ny adres, gdzie kasy nie znaleźli. Po- 
wiadomiona policja wszczęła docho- 
dzenie i ustaliła, że sprytnym oszu- 
stem jest Gutman Sagenbaum, który 
od kilkuset osób wyłudził w ten spo- 
sób około £ tys. zł. 

Sagenbaum został wczoraj skazany 
przez sąd łódzki na półtora roku wię- 
zienią, 


jęcie nowego lokalu dia ZG RASTEAŃ GE OSC biur 
zarządu. Do nowego zarządu weszli pp. 
Tarczyński, Aleksander, Kleinman, Kem- 
piński, Jabłoński, Candryk, Mądry, Baum, 
Kahler i Stefner. W wolnych wnioskach 
uchwalona zorganizowanie kasy zapomo- 
gowej przy Cechu, skłądka zaś do niej bę- 
dzie wynoeiła 50 gr mies. Cech wyznaczył 
na ten cel sumę zł 200. Na tem walne ze- 
branie zakończono. Na zakończenie uwa- 
ga: należałoby sobie życzyć, aby członko- 
wie Cechu chrześcijanie przystąpili do od- 
żydzenia organizacji, by nazwa jej w nie- 
dalekiej przyszłości brzmiała: „Chrześci- 
jański Cech szlifierzy i szklarzy”. 


Z Polskiego Tow. Turystyczno-Krajo- 
znawczego. W sobotę, dnia 7 b. m. w loka- 
lu własnym przy Al. Kościuszki 17, odbę- 
dzie się o godz. 20 herbatka towarzyska 
dla członków i gości, na której p. I. Jur- 
czyński wygłosi odczyt p. t. „Wycieczka 
po Finlandji". Bibljoteka Tow. czynna jest 
we wtorki i piątki od godz. 18—20. Zebra- 
nia w świetlicy odbywają się według u- 
stalonego programu w piątki o godz. 20. 


Z RYNKU PRACY 


Strajk kotoniarzy. Odbyła się wczoraj 
konferencja w inspektoracie pracy w spra- 
wię podpisania umowy zbiorowej w prze- 
myśle pańczoszniczym (kotonowym), Prze- 
mysłowcy nie stawili się i nadesłali o- 
świadczenie. że wobec ogólnej zniżki cen, 
nie mogą omawiać warunków robotni- 
czych, pdyż chodzi o pewne podwyższenie 
cen na nowe artykuły, a tymczasem prze- 
mysł nosi się z zamiarem zmiżenia płac. 
Wobec tego delegacje robotników zapo- 
wiedziały, że na niedzielnem zebraniu ogól- 
nem robotników w dniu 8 b, m. proklamo- 
wany zostanie strajk w przemyśle koto- 
nowym od 9 b. m. 


Kończy się strajk skórników, a zaczyna 
w przemyśle wstążkowym. Strajk w prze- 
myśle skórzanym trwa w dalszym ciągu, 
aczkolwiek istnieje nadzieja, że już w bie- 
żącym tygodniu zostanie an całkowicie 
zlikwidowany. Na wczorajszej konferencji 
bowiem w inspektoracie pracy, pracodaw- 
cy zgodzili się już podpisać umowę zbio- 
rową. Wobec powyższego odroczono dal- 
szy ciąg nertraktacyj do piątku, aby obie 
strony opracowały projekty umowy. — O- 
negdaj rozpoczął się strajk w przemyśle 
wstążkowym w Łodzi. Inspektor pracy 
ez w tej sprawie konferencję w czwar- 
tek. 


KRONIKA POLICYJNA 


Nożem przebił rywala. Franciszek An- 
tosiak i Józef Kurek uczęszczali do Zofji 
Szczepaniakówny przy ul. Żurawiej 22. 
Ponieważ ostatnio Szczepaniakówna więk- 
szemi względami darzyła Antosiaką, Ku- 
rek pałając nienawiścią do rywala, posta- 
nowił go usunąć ze swej drogi i gdy Anto- 
siak późnym wieczorem wychodził z mie- 
szkania Szczepaniaków, zatrzymał go i 
pchnął dwukrotnie nożem, zadając rany w 
lewy bok i w brzuch. Po dokonaniu napa- 
ści zbiegł. Rannego w stanie bardzo cięż- 
kim przewieziono do szpitala. W toku to- 
sżukiwań Kurek został aresztowany i 
przekazany do dyspozycji władz eądo- 
wych. (k) 


„G&orąca"” dyskusja i 9 rannych. W mie- 
szkaniu Władysława Sujki, przy ul. Gra- 
bienieckiej 14 w czasie odbywającej się li- 
bacji doszlo do krwawej awantury, Mię- 
dzy obecnymi wywiązała się ożywiona 
dyskusja polityczna, którą wkrótce za- 
mieniła się w ogólną bójkę, zakończoną 
dopiero naskutek interwencji policji, W 
wyniku bójki ranni zostali Włądysław 
Sujka, Andrzej i Stanisław Krużkowie, 
Marjan Stasiak, Zenon i Karolina Brukar- 
scy, oraz Jan, Stanisław i Alfred bracia 
Kulewicze. Rannych opatrzyło pogotowie, 
mzyczem wszystkich pociągnięto do od- 
powiedzia!ności za udział w bójce i zakló- 
cenie spokoju publicznego, (K) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Pożar w gimnazjum. W gmachu gim- 
nazjum Aleksego Zimówskiego, przy ul, 
Bocznej 5, od wadliwego przewodu komi- 
nowego zapaliły się balki: W wieżyczce ð- 
gień rozszerzył się w ezybkiem tempie. 
Na ratunek przybyly cztery oddziały etra- 
ży ogniowej, które zapobiegły dalszemu 
zniszczeniu. 


UFIARY KRYZYSU 


Samobójstwo 18-letniego bezrobotnego, 
zemdlenia z głodu mnożą się, W mieszka- 
niu rodziców przy ulicy P. O, W. mr. 33 u- 
siłował odebrać sobie życie 18-letni Pawel 
Pokrzepiński, Młody chłopiec był bez pra- 
cy i Lląk się tem przejął, że wczoraj targ- 


ok Mo Z way 


nat się na swe życie, zażywając spirytusu 
skażonego i innej, nieznanej trucizny. 
Stan desperata, ulokowanego w szpitalu 
w Radogoszczu, jest ciężki. — Na ulicy Li- 
manowskiego zażyła jodyny i zatruła się 
ciężko ?5-letnia Stanislawa Grzelczyk, któ- 
rej lekarz pogotowia udzielił pomocy- i 
przewiózł do szpitala. — Na ulicy Sieradz= 
kiej zasłabła z głodu i wycieńczenia 634 
letnia Józefa Anielak, którą skierował le- 
karz pogotowia do szpitala zapasowego. = 
Na ulicy Limanowskiego zasłabła z głodu 
i wycieńczenia 63-letnia Agnieszka Maka- 
rek, którą lekarz pogotowia również skie 
rował da szpitala zapasowego. 


Krwawa walka o okruchy węgli. Ostat+ 
nio na terenie Łodzi, z racji znacznego 
bezrobocia, powstał swolsty zawód zbiera- 
czy węgla. Bezrobotni wraz z dziećmi po- 
dążają za wozami, załadowanemi węglem 
i korzystając z tego, że na wyboistej na- 
wierzchni wóz strząsą kawałki węgla, 
zbierają je do worków. W ten sposób przy 
dobrej kenjunkturze i pewnych zdolno- 
ściach, zbieracze mogą zgromadzić nieraz 
w ciągu dnia do pół korca węgla, osiąga- 
jąc zarobek 2 zł przy pomocy dzieci zaś do 
3 zł. Wysokość zarobku uzależniona jest 
od pogody i stanu drogi. Tak np. mróz po* 
prawiając stan nawierzchni, zmniejsza 
możliwości zarobkowania, Największa i- 
lość zbieraczy gromadzi się na ulicy Prze 
jazd i Składowej, w okolicach bocznic wę 
glowych. Jak wszędzie, tak i tu panuje 
konkurencja, na tle której dochodzi do bó- 
jek. Na ul. Przejazd w czasie takiej bójki 
zostali pobici Andrzej Mas i Józef Hutek 
obaj zamieszkali przy ul. Siennej 4 Zaj- 
ście zlikwidowała policja. (k) 


JUDAICA 


Żydowski monopol. W chwili, gdy na 
terenie Łodzi toczy się zawzięta walka Po« 
laków z żydowskim zalewem o każdą pla» 
cówkę handlową polską, nie można prze+ 
milczeć niezdrowych stosunków, jakie za< 
panowały na targowisku przy dawnym 
rynku Leonhardta, z chwilą zamknięcia 
wspomnianego rynku. Wprawdzie i rynek 
Leonhardta znajdował się w rekach ży< 
dowskich dzierżawców, gdyż zarząd miej- 
ski zamiast dążyć do objęcia rentownych 
bądź co bądź targowisk, zezwala na ich 
przejęcie przez Żydów. niemniej jednak 
z powodu konkurencji, etosunki były 
względnie pomyślne dlą polskich handla- 
rzy. Sytuacja radykalnie zmieniła się, gdy 
zarząd miejski zdecydował zamknięcie 
rynku i przeniesienie handlu do nowych 
hal i targowiska na placach Geyerow- 
skich. Hale te należą do żydowskiej spół- 
ki „Sano“, która nietylko wyzyskuje w 
niemiłosierny sposób dogodną dla siebie 
6ytuację, jaka wytworzyła się przez decy= 
zję władz miejskich, ale popiera przytem 
żydowskich handlarzy, którym przydziela, 
lepsze stoiska, po niższych cenach. pode 
czas gdy od Polaków pobiera horrendalnie. 
wysokie sumy „ża urządzenie”, a w naj- 
lepszym wypadku za dłuższy okres czasu 
zgóry. Rzecz prosta, że przez takie poste- 
powanie, liczba straganów i kiosków han- 
dlowych polskich zmniejszyła cię, z czego 
korzystają Żydzi, starając silę ponownie 
zając utracone pozycje. Niewątpliwie za- 
rząd miejski znosząc targowisko Leon- 
hardta miał na celu poprawę atanu sani- 
tarnego, gdyż istotnie targowisko to pod 
zarządem Żydów było wylęgarnią wszel< 
kiego rodzaju bakcylów, niemniej jednak 
obecnie tenże zarząd jako nadzorca ta*zua 
gowisk winien wniknąć w stosunki panu- 
iące w halach *irmy „Sano“, by monopoli- 
ści żydowscy poza olbrzymiemi zyskami 
nie mogli rugować polskich handlarzy, (k) 


Na srebrnym ekranie 


„Katarzynka” 


Kino „Aialto* 

Ogólnie biorąc Franciszka Gall cokol- 
wiek się już nam „przejadła”*, Dotychcza* 
sowe jej filmy, choć niewątpliwie dobre, 
były zbyt jednostajne. Wciąż ten sam lek- 
ki ton komedji pomyłek, w której oka» 
zuje się, że nieporadna i naiwna dziew- 
czyna jest o wiele energiczniejęza i spryt= 
niejsza od calego otoczenia. Jest to dobry 
pomysł, lecz, gdy wedle tego samego 6za- 
blonu robi się po kolei kilka filmów, etaje 
się to nudne. 

Tymczasem w „Katarzynce* Francisz- 
ka Gall, choć ta sama, jest jednak zupeł- 
nie inna, Tym razem reżyser wydobył sze= 
reg głębokich akcentów i pokazał nam ar- 
tystkę z zupełnie innej storny. Tym razem 
Franciszka Gall jest o wiete lepsza, to też 
jej zwolennicy, których mamy wśród ki- 
nomanów sporo, mogą obejrzeć ją jeszcze 
z innej strony, ciekawszej, 

„Katarzynka”* — to historja kopciuszka 
w nowoczeshem wydaniu, Naiwna wiejska 
dziewczyna pozostaje aobą aż do ostatnich 
metrów, a jednocześnie gra tak naturalnie 
i przekonywująco, że mimo pewnych nie- 
logiczności fabuły, całkowicie nas przecią= 
ga na swoją stronę. Pozostałe ròle obsa+ 
dzono bardzo starannie, a poszczególne es 
pizody wyreżyserowane są bardzo dobrza 
iz ogromną WETWĄ. Scenki te trudno wy* 
liczyć, tak ich jest wiele, a każda jest ma- 
lem arcydziełkiem. Do najlepszych nale- 
ży moment, gdy Franciszka nie poznaje 
swego narzeczonego na przyjęciu aby go 
nie skompromitować, kupno auta, fik- 
cyjne odczytywanie listu i t. d. 

Wszystkie te walory składają się na 
daskonałą całość, która nawet przeciwni- 
ków takich cokolwiek naiwnych historyj 
ubawi i pozostawi po sobie jak najlepsze 
wspomnienia. „Katarzynka” to najlepszy 
film na dorobku Franciszki. m-t. 


Numer 5% | 
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DUCH NIGDY NIE ZAWODZI!!! 


Zapodaj posiadany Nr. losu na jaki obec- 
nie grasz Jasnowidzowi Peycho-Grafolo- 
gowi ABDEL-HANIMOWI, człowiekowi 
p światowej sławie, a on rozwiąże Ci pro 
) blem tajemniey posiadanego przez Ciebie 
Nr. losu, oraz odgadnie (i. czy wygrasz 
na ten los w II kl. w bieżącej loterji i 
wprowadzi Cię na nony tor życia, powie. 
co czynić. aby uniknąć" szkód jak zdobyć 
miłość pożądanej osoby, czy otrzymasz 
awans, w sprawach spadkowych. kradzie- 
ży. odnalezienia skarbów, odzwyczajenia 


Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna 


G. E. RESTEL 


G. E. 84 Łódź, Piotrkowska 84 
telefon 121-67 


Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla sa 3 
Materjały na palta i kostjumy damskie, 


i 


OWWWWWYÓVYWWWWWWYWWWWWWW 


A 


Najsłynniejszy Jasnowidz WOMOUTA 


Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy 
PUR uznany jako wszechświatowej sla- 
yć enomen przy pomocy Medjum „TAMA 
które jest nieomylne. daje w transie 
jasne odpowiedzi we wszelkich zawikłanych 
kwestiach. Widzi na odległość, odnajduje za- 
ginione osoby. Daje możność zdobycia OGC 
pożądanej osoby,  Przepowiada  nieomylnie 
prać, przyszłość. Opracowuje horoskopy 
analizy grafologiczne. edjum zestawia w 


od nalogów, wyłożenia snów, jak również transie pewne wygranej N-ra losów, daję 
opracowuje dokładnie analizy Ses Cze - kasie, A W Stei Loterii 
ne, astrologiczne i „wzPracnje dokładny cukierki zdobyły niską ceną i nie- Madjam "TA HRE Graz wiele - wialkich 


horoskop na przysz łość. Zwraca się uwage, 
że Jasnowidz ABDEL-HAN[M jest w stanie wyświetlić najbar- 


MARECKIEGI 


zrównaną jakością powszechny rynek 


ych na oblisncje Państwowe. Pocać datę urodzenia, własno- 


lziej zawiłe sprawy. na co dowodem jest to, że codziennie otrzy- zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki PORNO URN JAA NORY ata E sarqezy CENA ORO dla 
maie mienisaona ak, podzjękow , , Naloty  nadestad dokladne Poznanis uloa w. Wojciecha 26: | seat? REA REI DDE WG W RT 
koszty przesylki. Adresować: Jasnowidz ABDEL. HANIM, Lwów n 5879/80 przyjecia codziennie. n 19 
15, ul, Cierkiewna 18, ng 7 439/40 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno ałowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 160 ałów, w tem 
5 nagłówkowych. 


1 DONY.PRROWY [7 sPrzepaże gg D 
7 om 
K: DOMY-PARCELE Jgj 7. SPRZEDAŻE dożhodowy Siene © rocany 00- 
M ZFĘTŻA ZZA Kotły Pa 4.800, Z 35.000 zł na 
Kamienica ot om piekarnia w tej samej 
nowobudowana, składem. cena|do paszy bielizny Porcelana szkło wartosci lub yny A pz 
pea ię bzy BOCA Pyra kos 2 noże 2 OPONA: "Tomyśl. ng 145 
rocznie. och, oznań. ejej nia tanio sprzedaje rka Mie- = j i 
Marcinkowskiego 15. zd 17345| dzychód. nz 1 330 Lokomobilę wymagające złożenia 
z mlocarnią w z dobrym stanie 
Domek 80 pszennej sprzedam. cena 2500 r]. _ Oferty go) oddzielnie na 


Oredownik, Poznań zd 11847 
36 pszennej zabudowa. 


14 laki, torf. masyw, budynki, ży- 
wy martwy inwentarz właściciel 
Nowak Bruszczewo vowiat Ko 
ścian. zd 16811 


pokój kuchnia, morga, lesie przy na kilka ogłoszeń. W 
udwikowie 1.400 sprzedam za- 


Krosinrko, pocztą Mosina, 


raz. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2 745, d 1790 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty I dni ix etia 
teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 


Na ogłoszenia szyfrowane 


„zgłoszeń“ lub „ofert* do „Orędownika* pod nr. .:sə 


prosimy kierować listy do nas (lub do odnośnej Ekspozytury wydawnictwa nasze% 


każde ogłoszenie, nigdy zbiorowo w jednym liście 
narożniku dolnym, lewym koperty lub pocztówki prosimy 


umieścić czytelnie numer ogłoszenia, abyśmy korespondencję, nieotwierając 


a, inwenta z å . 
Kr wi Motory ni Fei jej, doręczyć mogli inserentowi. 
lekt N prywatne, cena 7000, wplaty 5 
E: PIENIĄDZ aj 1.5 koni ds aty 6 p DaS tys. Karalus, Poznań, Margal Przykład: 
Centrala Sie o > Śrem ka Focha 25, d 17 931 
10.000 zł - 


| € 10. MAJĄTKI H 


Resztówka 80 morgowa 


ziemi buraczanej 
zabudowania pierwszorzedne, în- 
wentarze nadkompletne. cena_ 18 
tys. Rutkowski: Poznań. Pół- 
wiejska 5 yr zd 17 878 


Jeziora 100 morgowe 


Motory 


gazowe 10, 6 koni, używane, to- 
karnia 2.5 mtr sp a Centrala 
Plektryczna. Śrem zd 17 602 


Zakład fryzjerski 


na prowincji 15 minut od tram- 
waju tanio spiesznie spowodu 
wyjazdu, OZ Orędownik, 
Poznań zd 17 697 


Skład 


koloniejna - Apofzwony, poeżżduai d 
owarem w nowo wybudowanej o. KOWS 
dzielnicy Poznania. ferty Ore- kupno. intkow M 


downik Poznań zd 17 184 "Wielki wybó 
elki wybór gospo- 
Sowara darstw każdej wielkości 


przepisowa do sprzedania [mb > 
kupna oraz dzierżawy korzystnie 


wydzierżawienia, dobra egzysten- 
cja pod Gostyniem. Oferty Ore-|poleca Rutkowski. Poznań, Pól: 
wiejska 5, II. pietro. 2zd175875 


downik Poznań zd 17 792 


na pierwszej hipotece w Poznaniu 
za możliwa cenę sprzedam Ste- 
fania zda. ryj Ma- 
rynarska 5, 16 783 


Eea OŻENKI 4 


Rzemieślnik 


lat 33, sapnai pame lub wdowę 

% gotówka. matrymonialny, 

Oferty Osa nik, Poznań 
zd 1525 


Kawaler 


posładi ający 5000 pozna 
panne tu młoda. wdówko celem 
ożenku, najchetniej „zeżnictwem 
Oferty Orędownik, 


zd 17 928 


rzeźnik, 


„Orędownik* 


zd 57675 


Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem do ofert dokumentów 
sryginalnych. świadectw i t. p, gdyż adminietracja naeza nie przyjmuje odpowie- 
dziainości za ich zwrot, jak wogóle za dalsze załatwienie oferty przez inserenta. 

Adres inserenta wskazujemy (zamiejscowym za dołączeniem znaczka poczto- 
wego) tylko w tym wypadku, jeżeli inserent upoważnia nas do tego, podając 
w ogłoszeniu „Wiadomość lub „Adres“ wskaże „Orędownik" nr... 


... 


Administracja. 
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Czwartek. 5 marca. 


poranek mnzyczny dla szkól śred- 


neczna, 


Gościniec, piekarnią, 
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Al, Michatow zo (bas). W pro-|z płyt: 16.15 audvcja w stylu a*|chóru. Poznania będziesz mial wesola; , wielkie ey 
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ei jany WK ore *| Lwów — 18.00 olyty z Ww: poretka Pictrieco: 394% Poste Oredownik, Pozuan zd 11534 Poznański zde 17 821/2 ekspedjentka do składu spożyw- 
(rwizd): 20.45 dziennik wieczor-|18:30 fragm, z op. „Aida” Ver-| Parish Na i Dou r k czego samodzielna, kaucja 500 zł 
ny; 20.55 pog. o obronie przeciw-| diego (płyty): 16.15 muzyka lek- Ę ic > oszukuję 200 zł Oferty Hada Orędownik, Po- 
zazowo-kamiczej: 21.00 premiera] KA-2 płyt: 18.00 płyty z W-wy:| 21.10 Monachium. Koncert wie-| gospodarst w różnej wie kosal OTAŻ|+<vypożycze za ndzielenie. posady znań zd 1 
słuchowiska oryginalnego: „Pust- 18.30 , „Przeglad projektów wiecz-|ezorny. 21.15 Praga  Koncert|domów i will. ferty Orędow-|w piekarni lub dam 100 ZA 
kowie' w wyk. Teatru Wyobra- nego pokoju od starożytności do radioork, Frankfurt. „Coś dla|nik, Poznsń zd 17517 stałą jakąkolwiek pracę „Oferty Starsza 
śni ze Lwowa: 2135 ..Nasze nie-|powstania Ligi Narodów": 18.40 S — wesołą muzyczka. — Orao wik: Poznań zd 1% 715 uczciwa dziewczyna z gotówk 
śni* wykona J. Henner, W progr. | informator turystyczny: 18,45 me- i Anglia (N R Banne OR 18 WY przeszło 200 zł potrzebna. Ofer 
pieśni Oz. Marka: 2200 koncert|lodje wegierskie (plyty): 19.00 — |boie. Anglin (Nat. Progr), i Kierownik młyna ty do 


djo-rewja. 21.40 Budapeszt. Re- 
cital skrzypcowy. 21.45 Radio Pa- 
ris. Koncert symf. bod dvr. In- 


„Dla bywalca kinowego". 
Czwartek. 5 marca. 


T-wa Wydawniczego Muzyki Pol- 


skiej z sali konserwatorium, w 165 buraczanej 


Orędownika. Poznań 
poszukuje posady z kaucją 2,000 zd 17 690 


złotych. Oferty pracodawców Go 


Mikom izbie: He oka 1M, Tourń — 13.00 muzyka wokalna | zhelbrechta. zabudowania, inwen. Ozodownlkae Poznan wa 11 981 Szewc 
ka z Cafe Clubu (Kraków na-|z plyt: 18.30 z operetek Lehara i| 22.00 Sztockholm. Muzyka lek- x o dnik' własną , maszyną 
daje aud, lok... Katowice od godz. Kalmana (plyty)* 16.15 muzyka|ka, 22.10 Wiedeń. Koncert œ| tarze pierwszorzędne gro wspólnika do założe- 
23.05 aud. lok) orkiestrowa z plyt; 13 00 płyty z|pularny. 22.15 Luksemburg. Kon-|yłaściciela 10 lat. objęcie 4500. młodszy pomccnik, lat 22, poszu- Gotówki 200 do 
W-wy; 18.30 „Korzyści ze zale-|cert evmfoniezny. 22,80 Koenizs-|Szymala, Poznań, św. farem 3,| kuje posudy od re > Stacho-|300—. Oferty Orędownik, Po- 
sienia nieużytkó t „Jak | wusterhausen, „Nocna muzyczka”*|m, 8, 17 691 wiak, Wyrzeka PL Śrem. znań zd 17 670 
spędzić Swieto"; 18. 45, pastorałki| Kolonia. Utwory G. Schnmannn 
francuskie wyk. Z. Drexler-| z ndz, kompozytora. Berlin. Mn- Strzelnicę Biuralistk 
Czwartek, 5 marca. DRA (soor.): 18.00 noz. mu- PS prae o Eo e Meola a BOR e TERIA AniS ASTEA 50 Emeryt. przyjmie zaraz na st pio inepek- 
RANA = 13. .30 P Kochan- >. Sztytzaci, Koncert Tog- w lasciciel Gielec. „puboń, Fa- „Inspektor szkolny niem A IA za ponyo 
ski i ubinstein graja: rywkowy. Monachium oncert]br, r iay. F 
muzyka lekka z płyt 18.00 kon- PROPON UJEMY nocny. — 23410 Anelja (Reg. OM zd 17 729 Z neath he A Te Kurjer Poznański. Pleszew, 


Progr.) Muzyka taneczna. 23.15 


ċert ezwedzkiei muzyk: symf, na 


 LAMPOWICZOM 


zd 17 929 


dakejach Kalisza lub Poznanią. 


piytach: 18,30 „Film. plastyka, |* Hamburg, Koncert nocny. 23.4| Dzierżawa 80 pszennej EA do matury semi. Do 
ektnra' 8.4 , p e uzyka taneczną. narjalnej. egzaminów nauczyciel- 
dzić święto”: - 18 55 nowi na czwartek: 24,00 Frankfurt. Koncert nocny od właściciela skich i gimnazjum. Udziela Ls prowadzenia składu papieru (pro- 


zabudowania inwentarze. 
szorzędne objecie 6 500. 


Cześć I ntw. Mozarta. TI. „ Upro- 
wadzenie z Seraju" op, Mozarta. 
Hamburg., Muzykant" — ko- 
medja muz. Bittnera. 


16.00 Koenigswusterhausen. — 
Muzyka lekka. 

17,00 Bukareszt. Koncert radio- 
17.50 Bratisława. Re- 


Czwartek, 5 marca, 


Katowice — 13.090 płyty z W-wy 
13.830 koncert popularny z płytz. 


orkiestry. 


_ pierw- 

Karalus, 

Poznań, Marszalka Focha 25. 
zd 17 950 


rad zawodowych nauczycielstwu 
Bibljoteka własna.  Zgloszenia: 
Kalisz, Górnośliska 58. 

zd 17 500 


| pinejaj: skromna osobe, posiada- 
jącą około sto zł (mieszkanie 
jarada Oferty Orędownik, Po» 
znań zd17 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkon. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz z Poznania, 

ala: miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo « odbiorem w sgenturach 

2,35 zl. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata, Na pocztach 4 u listonoszów 

miesięcznie 2,84 zł, kwartalnie 7,01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 

6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań tygod- 

niowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie awraca, 


ćrzedpi 


nadwyćki. Drobne a 


a wysokością ogoszenia, 
Ogloszenia są platne zgóry 


Ogloszenia i reklamy: 


od jednołamowego milimetra. 
oszenia rajwyżej 100 słów, w tem 6 t6 
tusto): słowo nagłówkowe 16 Po rc dalsze slowo 10 groszy. ŻA o ala 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35- 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości 4 artykuły a m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 81. — Za 


24, 35-25 


ogłoszenia 4 reklamy odpowiada 


« Na stronie 64amowej 15 groszy, 
końcu tekstu redakcyjnego 30 gr. na stronie 4-tej 50 gr. na 
stronie 2-glej 60 gr., na stronie wiadomości lokalnych 100 gr 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% 
ora ca 

y zestaw 
ydawnicowo nie odpowiada, 


na stronie 4-lamowej przy 


powstałą wskutek matrycowania, w 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polaka Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 10. 


W razie wypońków, spowodowanych gila wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków ltp., wydawnictwo nie odpowiada za dosta 
dostarczonych mumerów lub adszkodowania. 


rczenie piema, « abonenci nie mają prawa domagania sie nie 


Nie mając żadnego wyobrażenia © 
prawdziwym jego charakterze i miło- 
ści ku sobie, Jone czuła dlań ten sza- 
cunek, jakiego doświadcza genjusz dla 
mądrości a cnota dla świętości, Był on 
w jej oczach owym mędrcem starożyt- 
ności, którego tajemnicza umiejętność 
nabyta została mocą wyswobodzenia 
się z węzłów ludzkich namiętności. 
Nie kochała go, leez się go obawiała. 
Obecność jego była jej nieprzyjemna. 
Wyniosła jego i zimna postawa przy- 
pominała jej jedną z gór, rzucających 
cień na słońce. Mimo to jednak nie 
śmiała zabronić mu wstępu. 

Ze swej strony Arbaces postanowił 
wprowadzić w czyn wszystkie swe po- 
dejścia, aby zawładnąć skarbem, któ- 
rego z takim pożądał zapałem. 

Widując Jonę codziennie po uro- 
czystości w swym domu, usiłował za 
każdym razem z  niewysłowioną 
zręcznością utwierdzić ją w  nieko- 
rzystnem o Glauku sądzie. Dumna Jo- 
ne kryła starannie przed nim swą bo- 
leść, a chytrość pychy niewieściej zdol- 
ną jest oszukać najprzebieglejszego 
człowieka. Arbaces wzajemnie nie roz- 
wodził się nad tem. Plan najmędrszy 
w tych razach doradza nie okazywać 
gwałtownej nienawiści ani zbyt gorz- 
kiej pogardy, lecz przeciwnie poniżać 
rywala tonem obojętności, 

Nie było więc mowy o zarozumiało- 
ści Glauka; mówił o nim, lecz nie wię- 
cej jak o Klaudjuszu i Lepidusie. Nie- 
znacznie umieszczał ich w jednym rzę- 
dzie. Zaślepiony zarówno jej dumą, 
jak swoją własną, nie wątpił Arbaces 
ani na chwilę, że już go kochałą. Bał 
się jednak, czy nie doznawała tej 
pierwszej dla Glauka przewagi, która 
wiedzie do miłości, a potajemnie 
zgrzytał zębami z wściekłości i zawi- 
ści, na myśl o młodości i wszystkich 
świetnych przymiotach możnego rywa- 
la, którego usiłował poniżyć. 

W cztery dni po pierwszem ich po- 
rozumieniu Arbaces z Jong usiedli 0- 
bok siebie. 

— Nosisz zasłonę w domu — rzekł 
Egipcjanin — to niegrzecznie dla tych, 
których zaszczycasz przyjaźnią. 

— Dla Arbacesa — odpowiedziała 
Jonas, nosząca w istocie zasłonę dla 
ukrycia zaczerwienionych oczu od łez 
— dla Arbacesa, który zważa tylko na 
duszę, widok twarzy nie jest potrzeb- 
ny. 

— Prawda, że zważam na duszę, — 
rzekł Arbaces — lecz właśnie dlatego 
trzeba mi twarz ukazać; na niej malu- 
je się dusza, ' 

— Powietrze Pompei czyni cię po- 
chlebcą — odpowiedziała Jong z wy- 
muszoną wesołością. 

— Czy mniemasz, piękna Jono, że 
tylko w Pompei poznałem twą war- 
tość? 

„Głos  Egipcjanina był  drżący; 
wstrzymał się na chwilę, potem rzekł: 

— Jest pewna miłość, piękna Gre- 
czynko, daleka od tej, jaką się przej- 
muje niehaczna młodzież. Miłość, któ- 
ra nie patrzy przez oczy, nie słyszy 
przez uszy, to dusza, rozkochanaą w du- 
szy, Rodak twoich przodków, Platon, 
wychowany w jaskini, marzył o po- 
dobnej miłości, uczniowie jego starali 
się go naśladować, lecz miłości tej lud 
pojąć nie zdoła. Jest ona tylko udzia- 
łem wzniosłych i szlachetnych charak- 
terów, a nic nie ma wspólnego z wię- 
zami współczucia i namiętności; 
zmarszczki jej nie odstręczają, szpet- 
ność jej nie odrzuca, ubiega się wpraw- 
dzie za młodością wzruszeń, wymaga 
piękności, lecz tylko umysłu i duszy. 
Tę miłość, o Jono, ofiarować ci może 
surowe i zimne serce. Jestem zimny 
i surowy, powiadasz... Otóż taką mli- 
łość odważam się złożyć na twym ©ł- 
tarzu, możesz ją przyjąć bez zapłonie- 
nia. 

— Imię tej miłości jest przyjaźń — 
odpowiedziałą Jone, Była to odpowiedź 
niewinności, lecz zdawało się, iż ja po- 
dyktowała znajomość zamysłów Egip- 

— Przyjaźń! — zawołał Arbaces z 
gwałtownością, — Nie, to zbyt pospo- 
lite imię, aby mogło malować tak 
święte uczucie. Przyjaźń, to związek 


„nin — prawda, że-od iBewnego czasu 
u. 


szalonych i rozpustników, przyjaźń, to 
węzeł, jednoczący płoche serca Glauka 
i Klaudjusza! Przyjaźń! Nie, to ziem- 
skie i godne wzgardy uczucie. Co Arba- 
ces czuja dla Jony, nie jest ani mi- 
łością, ani przyjaźnią! Nie wyszukuj 
dla tej skłonności nazwania, niema go 
w językach ziemi, bo nie należy do 
ziemi, 

Nigdy jeszcze Arhaces nia zaszedł 
tak daleko, lecz postępował z baczną 
uwagą i ostrożnością, a nie wyraża- 
jąc nie zrozumiałego, mógł iść dalej, 
lub cofnąć się w miarę okoliczności. 
Jona drżała, choć nie wiedziałą, dla- 
czego, Zasłona, kryjąca jej twarz, nia 
dozwoliła widzieć jej wyrazu, któryby 
natychmiast wzbudził oburzenie i wy- 
wrócił nadzieje Egipejanina. Nigdy 
zaiste bardziej nie oburzył jej na sie- 
bie. Dusza jej, przepełniona Glaukiem, 
przerażała się wyrazami czułości w u- 
stach innego, 

Pragnąc jak najrychlej zmienić te- 
mat rozmowy, odpowiedziała zimnym 
i obojętnym tonem: 

— Ile razy Arbaces zaszczyca kogo 
szacunkiem, wzniosła mądrość jego 

rzyobleką uczucie te właściwą jemu 
kacie Przyjaźń jego czystszą być 
musi, niż innych ludzi, których  błę- 
dów nie podziela. Lecz powiedz mi, 
Arbacesie, czyś dawno widział mojego 
brata? Minęło już kilka dni, jak nie 
przychodzi do mnie, a gdym go po raz 
ostatni widziała, zachowanie się jego, 
mocno mnia zatrwożyło. Boję się, czy 
nie zanadto pospieszył się w wyborze 
tak surowego powołania, czy nie żału- 
je już swego postępku, 

— Bądź spokojną — rzekł Egipcja- 
doświadczał niepokoju i smu - 
dawał się zwątpieniom nieuchronnym 
w umyśle człowieka, którego tempera- 


j 


Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


ment waha się bezustannie pomiędzy 
zapałem i znużeniem. Lecz on, Jono, 
przyniósł mnie swój niepokój i smu- 
tek, Przybył do przyjaciela, który go 
żałował i kochał. Potrafiłem uśmierzyć 
jego duszę, oddalić powątpiewania, z 
progu mądrości wprowadziłem go do 
świątyni, a dusza jego uspokoiła się, 
pocieszyła przed miajestatem bogini. 
Nie bój się, już on nie żałuje. Ci, co za- 
ufają Arbacesowi, zawieść się nia mo- 


„sk Pocieszasz mnie — odpowiedziała 
Jone — luby bracie! Ach! Szezęścia je- 
go i mnie uszczęśliwia. 

Rozmowa skierowała się na inne 
tematy. Egipcjanin niczego nie zanie- 
dbał, aby się podobać, a nawat zaba- 
wić; a Jone, zapominając © przykrem 
wrażeniu pierwszej z nim rozmowy, 
mimo swego smutku, uległą urokowi 
dowcipu. z 

— Nigdyś jeszcze mie widziała — 
rzekł — wnętrza mego mieszkania. Są- 
dzę, iż zawarte w nim przedmioty 
zdolne są obudzić twe zainteresowa- 
nie. Kilka izb jego ukazałoby ci to, 
czego tyle razy dowiedzieć się cheia- 
łaś cde mnie: rozkład domów egip- 
skich. Poświęć więc surowemu przy- 
jacielowi swej młodości jeden z pięk- 
nych wieczorów letnich i pozwól, aby 
smutne mieszkanie moje rozjaśnić się 


mogło obecnością Jony, przedmiotem 
podziwu wszystkich. : 
Nie  domyślajac się  niehezpie- 


czeństw, grożących jej w tem nieczy- 
stem mieszkaniu, Jone uległa zapro- 
szeniu i wieczór dnia następnego zo- 
stał wybrany do przyrzeczonych od- 
wiedzin. Egipcjanin odszedł z twarzą 
rozjaśnioną, lecz w sereu czuł dziką i 
świętokradzką radość. Zaledwie - wy» 
Szedł, gdy przybyła inna nieznaną oso- 
ba... Ale czas powrócić do Glauka, 


Biedny żółw — Dalsze losy Nidji 


Poranne słońce oświecała ogródek, 
mieszczący się w peristylu Ateńczyka. 
Glaukus zamyślony leżał na jednym z 
trawników między zagonikami wirida- 
rium: rozpięta nad głową zasłona. bro- 
niła go przed skwarnemi promieniami 
słońcą letniego. 

Gdy to piękne mieszkanie zostało 
wygrzebane, znaleziono w ogrodzia 
skorupę żółwia. Zwierzę to, stanowiące 
tak dziwne ogniwo stworzenia, które- 
mu przyredzenie odmówiło wszystkich 
rozkoszy, prócz biernych marzeń życia 
i czucia zmysłowego, zamieszkiwało 
dom ów na wiele lat przed tem, nim 
Glaukus go kupił; liczba lat tych prze- 
chodziła zakres ludzkiej pamięci, a po- 
dania oznaczały ich dawność prawie 
do nieuwierzenia. Dom został wznie- 
siony i przerobiony, wśaciciele jego 
zmieniali się, pokolenia następowały 
po pokoleniach, a żółw wlókł zawsze 
swe zimne i powołne istnienie. 

Podczas trzęsienia ziemi, które na 
szesnaście lat przedtem wywróciło 
wiele ząbudowań publicznych, a przed 
którem uciekali przerażeni 
cy, dom, należący później do Glauka, 
został strasznie uszkodzony. Przez 
wiele dni nie miał mieszkańców, 4 gdy 
powrócił właściciel i uprzątnął gruzy, 
zalegające viridarjum, znaleziono nie- 
tkniętego żółwia, który się nie domy- 
ślał bynajmniej otaczającego go zni- 
szczenia, W zastygłej krwi jego i w 
niedościgłych poruszeniach, zdawało 
się istnieć zaczarowane życie. Nie był 
jednak tak nieczynnym jak się zdawa- 
ło; zatrudnieniem jego było regularne 
i jednestajne chodzenie leniwym 
kiem otaczającej go krainy, którą raz 
przebywał zaledwie w kilku miesią- 
cach. Co zą niestrudzony pielgrzym. 
Ciężko i cierpliwie odbywał zamierzo- 
ne podróże, nie zwracając najmniej- 
szej uwagi na otaczające go przedmioa- 
ty. Był to zamknięty w samym sobie 
filozof! Jego samotny egoizm miał coś 
wielkiego. Słońce, które go ogrzewałoa, 
wody, która go codzień skrapiały, po- 
wietrze, którem nieznacznie oddy- 
chał, to były jedyne jego rozkosze. 
Zmiany pór roku, tak niewyraźne w 
tym szczęśliwym klimaeis, nie doty- 
kały go zgoła. Zamykał się w swej 


mieszkań- 


skorupie, jak mędrzec w filozofji, jak 
kochanek w swej nadziei... Niedo- 
ścigły dla wstrząśnień i przemiany są- 
mego nawet czasu. Bisdny żółw! 

Młody Grek czuł dla tego stworze- 
nia uwielbienie i przywiązanie. jakie 
powstaje ze sprzeczności. Zdarzało się 
niekiedy, że spędzał eałe godziny na 
przypatrywaniu się poruszeniom czoł- 
gającego się żółwia i w rozmyślaniu 
nad jego budową. 

Widząc go w tej chwili — rzekł z 
cicha, do siebiz: | 

— Orzeł upuszcza kamień ze szpo- 
nów, chcąc roztłuc jego skorupę, a ka- 
mień kruszy głowę poety, To alegorja 
przeznaczenia, Nieczuły utworza! Tyś 
miał ojea i matkę, może nawet przed 
kilku wiekami miałeś i towarzyszkę. 
Czy kochali cię twoi rodzice, czyś ty 
sam kochał? Czy wlokąc twe kroki ku 
towarzyszce serca, powolna krew two- 
ja nabierała żywszego biegu? Czyś czuł 
wzruszało cię jej oddalenie? Czyś czuł 
jej obecność? O czegożbym nie dał za 
przeniknięcie historji twego niedostęp- 
rego serca, za możność poznania me- 
chanizmu słabych twych żądz, trafne- 
go ocenienia niedościgłej różnicy dzie- 
lącej boleść twą ad radości! Sądzę 
przecież, iż spostrzegłbyś obecność Jo- 
ny. Na jej zbliżenie się zdawałoby ci 
się słodszem powietrze, słońce jaśniej- 
szem. Zazdroszczę ci teraz, bo nie czu- 
jesz jej oddalenia, a ja... Czemuż nie 
mogę być ao ciebie podobnym!... Gdy 
jej nie wolno mnie widzieć, Dlaczego 
nie chee mnie przyjąć? Długie dni u- 
płynęły, jakem nie słyszał jej głosu. 
Po raz pierwszy życie zdaje mi się 
ciężarem. Jestem jak człowiek, który 
sam jeden pozostał przy uczcie, cho- 
ciąż dawno już zgasły lampy, a kwia- 
ty powiędły. Ach! Jono, czemuż nie 
możesz wiedzieć, jak cię ubóstwiam. 

Miłosna marzenia Glauka przerwą- 
ło przybycie Nidji. Przybyła. lekkim 
swym, lecz przezornym krokiem przez 
marmurowe tablinum, Przeszła portyk 
i zatrzymała się przy kwiatach, zdo- 
biących ogród. W ręku trzymała na- 
czynie, polewając zawartą w niej wo- 
dą spragnione kwiaty, które na samo 
jej przybycie zdawały się jakby oży- 
wiać. Pochylała się dla doświadcze- 


nia ich woni, dotykała się ich ostrożś 
nie, przebiegając palcami łodygi dla 
przekonania się, czy jakiś liść uschły 
lub brzydki owad nie skaził ich pięk- 
ności. W zatrudnieniu tem, poważne 
jej, chociaż tchnące młodością oblicze 
i pełne wdzięku, poczytać ją dozwalały 
za jedną z nimf bogini ogrodów, 

— Nidjo, moje dziecię — rzekł 
Glaukus. 

Na dźwięk tego głosu zatrzymała się 
nagle, zapłoniła się, otwarła napół 
usta i podniosła głowę dla przekona 
nia się, z której strony pochodzi 
dźwięk głosu, potem postawiwszy na- 
czynie, przybiegła najkrótszą drogą, 
omijając z dziwnem wyczuciem kwia- 
ty i wszystko, co krokom jej zawadzać 
mogło. 

— Nidjo — rzekł Glaukus, biorąc 
jej piękne włosy i odrzucając na bok 
— już trzeci dzień żyjesz pod opieką 
moich domowych bogów, Są oni dla 
ciebie życzliwi? — czy jesteś szczęśli- 


wą? i 

— Ach! zbyt szczęśliwą! — rzekła 
niewolnica, wzdychając, 

— Teraz więc — powiedział dalej 
Glaukus — gdyś już wypocząć mogła 
po okrutnych wspomnieniach, gdy ci 
już dano stosowniejszą dla delikat- 
nych twych członków odzież (to mó- 
wiąc dotknął się ozdobnej tuniki), te- 
raz, luba dziecię, gdyś już przywykła 
do szczęścia, które bodajby na zawsze 
zachowali dla ciebie bogowie, mam cię 
prosić o jedną przysługę. 

— O! i cóż mogę uczynić dla cie- 
bie? — rzekła Nidja, składając ręce. 

— Słuchaj — rzekł Glaukus, — 
jakkolwiek jesteś młodą, uczynię cię 
moją pawiernicą. Czyś słyszała kiedy 
o Jonie? 

Młoda niewolnica, zaledwie zdolną gą 
była oddychać, a blednąc nagle jak 
zdobiące peristyl posągi, odpowiedzia- 
ła po chwili milczenia: 

— Tak jest — słyszałam, że pocho- 
dzi z Neapolis i że jest bardzo piękną. 

— Piękną, powiadasz? Wdzięki jej 
zaćmiłyby dzień. Z Neapolis! Nie, jest 
ona z pochodzenia Greczynką, sama 
tylko Grecja wydać mogła tak dosko- 
nałą istotę. Nidjo, ja ją kocham, 

— Domyślałam się tego, — odpo- 
wiedziała zimno Nidją. 

— Kocham ją i chcę, abyś ty jej to 
powiedziała. Pragnę cię do niej posłać. 
Szczęśliwa Nidjo, przenikniesz do jej 
mieszkanią, będziesz się napawać me- 
lodją jej głosu, zagrzeją cię promienia 
jej obecności. 

— Jakto! Co ty mówisz? ty mnie 
chcesz od siebie oddalić? 

— Udasz się do Jony — rzekł Glau- 
kus tonem, zdającym się mówić, — 
czegoż więcej możesz zapragnąć? 

Nidja zalała się łzami, 

— Moje dziecię, moja Nidjo, ty pła- 
czesz, bo nie wiesz, jakie cię czeka 
szczęście. Jona jest miłą, dobrą ła- 
godną, będzie ona siostrą twej młodo- 
ści, będzie umiała ocenić twe powabne 
talenty, więcej niż ktokolwiek inny po- 
lubi proste twe wdzięki, bo takież sa- 
ma posiada. Jakto? I jeszcze płaczesz? 
Lecz ja cię nie będę zmuszał, moje 
dziecko, Czy nie cheesz dla mnie tego 
uczynić? 

— Jeżeli ci mogę usłużyć, 
tylko. Patrz, już nie płaczę. 

— Dobrą jesteś dziewczyną — rzekł 
Glaukus. Idź więc do niej... Jeżelim 
się zawiódł na jej charakterze, powró- 
cisz, gdy zechcesz. Ja cię nie oddaję, 
lecz tylko pożyczam, Dom mój zawsze 
ci będzie schranieniem. O, czemuż nie 
mogę w nim pomieścić wszystkich, 
którzy nie mają przyjaciół! Wreszcie 
dom ten będzie kiedyś należeć do Jo- 
ny, a ty zamieszkasz przy nas obojgu. 

Dziwne drżenie przebiegło młodą 
dziewczynę, lecz już nie płakała, bo 
zdała się ną los. 

— Idź, więc moja Nidjo do mie- 
szkania Jony. Zamieś jej najpiękniej- 
sze kwiaty, jakie uzbierać potrafisz, 


Ciąg dalszy nastąpi). 


rozkaż 


W krainie ludzi zapomnianyc 


Dole i niedole Ameryki, jakiej nie znamy 


Ostry klimat, srogie zimy I upalne lata, 
gleba jałowa, olbrzymie połacie kraju lę- 
żące odłogiem, odcięte głuchemi puszcza- 
mi od wszelkich szlaków cywilizacji, — 
takim jest obraz tej Ameryki, innej, nie- 
znanej, Ameryki opuszczonych farmerów, 
zańiedbanych zgonów, w którym prymi- 
tywizm kultury rolnej jest wiernym odbi- 
ciem prymitywizmu cywilizacyjnego jej 
mieszkańców. 

Stany północno-wschodnie, Maine, New 
Hampshire i Vermont 


to kraj wyjątkowo niegościnny 


75% leżący odłogiem, gdzie milami całemi 
niema większego osiedla, : ani miasta, 
kraj, rażący swem gospodarczem i cywi- 
lizacyjnem, zacofaniem w porównaniu z 
przemysiowemi ośrodkami stanów środ- 
kowych i na wysokim poziomie stojących 
rolniczych stanów środkowo - zachodnich 

Wystarczy przekroczyć granicę stanu 
nowojorskiego, by w południotvej Pensyl- 
wanji znaleźć się w kraju zapomnianych 
ludzi, ciągnącym się na południe od gór 
Appalachian. stanowiących część osławio- 
nych Gór Skalistych. W r. 1990 stwier- 
dzono, że na tym obszarze około 


7 miljonów ludzi, odciętych od wpły- 
wów nowoczesnej cywilizacji. 


Zamknięci w swych osiedlach górskich, 
ludzie ci stracili wszelki kontakt ze świa- 
tem zewnętrznym. Dziś jeszcze mieszkań- 
cy tej okolicy mówią językiem angielskim 
z okresu królowej Elżbiety, śpiewają sta- 
rodawne pieśni angielskie z 17 wieku i 
przygrywają na starych instrumentach. 

Nie tknięci promieniem oświaty, nie- 
wiele troszczą się o wydarzenia wielkiego 
świata. Najczęściej 


nie wiedzą nawet, kto jest prezyden- 
tem Stanów Zjeinoczonych. 


Prowadzą prymitywne życie plemion gór- 
skich, wypalając z kukurydzy wódkę, ro- 
dzaj whisky, którą furmankami, zaprzężo- 
nemi w muły, wożą do miast środkowego 
Zachodu, w których pod wpływem genju- 
szu organizacyjnego takich Fordów i in- 
nych potentatów przemysłu wyrosły i róz- 
winęły się ośrodki wielkomiejskie, eiedli- 
ska zbrodni, ale i vreg, gdzie stosunek 
anaMabetów spadł do 1%. Prowincje, po- 
łożone w strefie Gór Skalistych 


są słabo rozwinięte i mało zaludnione, 
Jest to jeden z» tych pasów, napoly 
dzikich, jakich wiele jeszcze posiada Ame- 
ryka Północna. Drugi taki pas ciągnie się 
na południu, między rzekami Potomac i 
Rio Grande. 

Kiedyś ośrodek wysokiej cywilizacji, 
stanowi jeden z zamierających zakątków 
tej osławionej ongiś, bogatej Ameryki. Jak 
rozwija się życie 'w tym obszarze, zwłaszcza 
interesujące nas życie rolnicze? Posłu- 
cahjmy, co mówi jeden z nielicznych far- 
merów, którzy mimo wszystkie trudności 
klimatu i glehy, 


trwają tu na swym posterunku żywi- 

cieli narodu, ' 

Farmer mieszka na pustym szlaku, w 
fichej, z bali skleconej chałupie, w której 
wszystkie sprzęty od łoża i stołu do naj- 
lichszego zydelka, sporządził własnym 
przemysłem z drzewa. W takich prymi- 
tywnych warunkach żyje dziś okało 30 
miljonów ludzi, przeważnie rolników, za- 
mieszkujących te okolice A kiedyś był 
to kraj bogaty. Jak okiem sięgać, ciąznę- 
ty się olbrzymie plantacje bawełny, z któ- 


Na polecenie papieża :Piusa XI wzniesiomo 

w rezydencji letniej Castel Gandolfo koło 

Rzymu obserwatorjum astronomiczne, któ- 

rego chlubą jest olbrzymi refraktor © wa- 
dza 5.000 kg. 


kope 4 WEGA 


rych dziś pozostała zaledwie cząstka, da- 
lej na północy, w dorzeczu Mississipi, Far- 
mer rozgnuwa przed nami obraz swego ży- 
cia. Gospodarzy na 50 ha. 


Ziemia' nie 


należy do niego, jest tylko jej dzierżawcą. 
Nie ma, jak jego szczęśliwsi koledzy z 
żyznych, czarnoziemskich stref Alabama, 
Delty czy Texasu, 


po 
w 


jednej z miejscowości n awybrzeżu Szkocji żyje rybak, 
z mewarmi, że piękne te i płochliwe zazwyczaj ptaki, biorą pokarm wprost z ręki 
swego przyjaciela, 


| 


który tak zaprzyjaźnił się 


ani samochodu ani radja, 


mimo, że je na dogodnych warunkach ku+ 
pić można, „Nie stać mnie na to — mówi 
z pewną goryczą. dzieci chodzą do szkoły 
powszechnej. gdzie uczą się tylko najele- 
mentarniejszych przedmiotów. Na dalsze 
ich kształcenie, nawet zawodowe, nie ma 
pieniędzy. W takich warunkach żyje oko 
ło 75% ludności. 


Rzadko dociera tu książka i gazeta, 


Analfabetyzm dochodzi do pokaźnej cyfry 
3 miljonów, t. j. około 10% ludności. Więka 
szość analfabetów — to emigranci, prze- 
ważnie potomkowie dawnych niewolni< 
ków, zatrudnionych w plantacjach baweł- 
ny, którzy po odzyskaniu wolności siedliń 
się na Toli. 


Rolmicze stany południowe Ameryki 
Półmocnej, 
mawiedzane są przez malarję i inne 


epidemje. 


To też większość dzierżawców, po rocz- 
mym a najdalej trzyletnim pobycie w da- 
mej okolicy przenoszą się na inne miejsca, 
W tych warunkach trudno mówić o jakiej- 
kolwiek kulturze rolnej, Niema tu 
pięknych sadów ani nawet ogrodów wa- 
rzywnych. Nie widzimy tu wygodnych 
dróg z rojem samochodów i wozów cięża- 
rowych. Piaszczystą. polną drogą muły 
ciągną stary, napół rozbity wóz, z desek 
sklecony. 


Tak żyją obok siebie — dwie Amerykł 


mieznane dla siebie, zamknięte w kręgu 
własnych interesów — obie duszące się: 
jedna wskutek nadmiaru produkcji, dru- 
ga — wskutek miedorozwoju cywilizacyj- 
nego. 


1000 oszustw alerzysty angielskiego 


Różdżka czarodziejska — Prawdziwe perły za fatszywe— Eliksir życia — Wieczny 


Głupich nie sieją — mówi przysłowie = 
a przecież jest ich bez liku na świecie. Na 
tę głupotę i, co jest prawie równoznaczne, 
na łatwowierność ludzką stawiają oszuści 
i. wygrywają. Okazało się to w całej ja- 
skrawości na osławionym oszuście angiel- 
skim Ryszardzie Mertonie, który w czasie 
swej trzechletniej karjery 


dopuścił się oszustw w przeszło 1.000 
wypadkach. 


Kilkakrotnie już policja zarzuciła była na 
niego swoje sieci, ale za kaźdym razem 
zdołał umknąć, aż wreszcie w ostatnich 
dniach wpadł w ręce urzędników Scotland 
Yardu. 

Merton był drobnym urzędnikiem, za- 
nim zdecydował się na zawód oszusta, W 
tej dziedzinie wprawdzie okazał się on 
prawdziwym genjuszem. Posiadał niepraw= 
dopodobną wprost zdolność oddziaływania 
na ludzi bez rażącej wymowy. Okrągła je- 
go twarz promieniała dobrodusznością i 
życzliwością, gdy znalazł się wobec nowe- 
go „klienta*. Drobiazgami Merton nie za- 
przątał sobie głowy, 


wędkę swą zarzucał tylko na grube ryby. 


Karjerę rozpoczął od tego, że podjął w 
bamku wszystkie swe oszczędności, zaopa- 
trzył się w garderobę w najlepszym maga- 
zynie i zamieszkał w pierwszorzędnym ho- 
telu. Zachowywał się jak człowiek, świado- 
my swego bogactwa i zdolności w prowa- 
dzeniu interesów. ,W krótkim czasie potra- 
fit zawrzeć znajomości z bogatymi gośćmi 
hotelowymi. Bogaty eksporter angielski 
był pierwszą ofiarą, ma której Merton wy- 
próbował swą sztukę. Zdradził mu w ta- 
jemmnicy, że kilka dni temu wrócił z Pary- 
ża, by tutaj przeprowadzić świetny interes. 
Po naleganiu ze strony eksportera, Mer- 
ton przyznał się, że 


chce sprzedać konsorcjum swoją elektro- 
magnetyczną różdźkę czarodziejską, 


którą odkupił pewnemu inżynierowi fran- 
cuskiemu za 1 miljon fr. Wiadomość ta 
wysoce zainteresowała Anglika, który jed- 
nakże chętnie byłby się przekonał naocz- 
nie o skuteczności tego wynalazku, W tym 
celu zaprosił Mertona do swej posiadłości 
ziemskiej w Lambeth, Wyjazd miał nastą- 
pić za kilka dni. W międzyczasie Merton 
nie pozostał bezczynny. Udał się potajem- 
nie nocą do Lambeth i zakopał tam w o- 
grodzie pewną ilość monet złotych i srebr- 
mych. 
Różdżka Mertona odkryła oczywiście 
' złatwością skarb zakopany 

i rozproszyła zupełnie wątpliwości klienta, 
który począł usilnie nalegać na Mertona, 
by go dopuścił do interesu, Merton po pew- 


zegar — W matni 


nem wahaniu zgodził się, schował do port- 
felu 5 tys. funtów jako zadatek i obiecał 
wrócić następnego dnia z członkiem kon- 
sorcjum dla sfinalizowania interesu, lecz... 
zwiał jak kamfora. bez pieprzu. 

W ten sposób Merton nabrał jeszcze kil- 
ka tuzinów łatwowiernych. 

Następnie zaczął Merton operować „cu- 
dem“, który polegał 


na przemienianiu fałszych pereł 
w prawdziwe. 


Procedura była bardzo prosta. Przybywał 
on z kasetką, w której znajdował się mało 
pokaźny sznur pereł. Perły są oczywiście 
fałszywe — mówił Merton — przemienię je 
w prawdziwe zapomocą swego preparatu, 
Następnie posypat perły złotawym pyłem, 
zamknął kasetkę i obiecał wrócić za 3 dni. 
Tyle potrzeba czasu, ażeby się dokonał 
chemiczny proces uszlachetnienia. Trzecie- 
go dnia wrócił istotnie, wyjął perły, obmył 
je.w okowicie, aż poczęły byszczeć w ta- 
tej piękności i następnie rozłożył je na sto- 
le z prośbą o przyjęcie pereł w upominku. 
Klientka — 


interesy bowiem z perłami załatwiał 
wyłącznie z paniami 


— biegła oczywiście natychmiast do jubile- 
ra, żeby się od niego dowiedzieć, że perły 
są istotnie prawdziwe. W ten sposób wszel- 
kie podejrzenie zostało usunięte, a ofiara 
nie wahała się przystąpić do interesu z 
kilkoma tysiącami funtów. Suma 1% fun- 
tów którą Merton zapłacił był za sznur 


prawdziwych pereł przyniosła sute pro 
centy, 

Próbował także Merton szczęścia w al 
chemji. Blisko 100 osób naciągnął ma na- 
bycie za drogie pieniądze „eliksiru życia 
Innym wkręczał modele zegaru wieczyste 
go. Jego obfite 


słownictwo techniczne i gruntowne 
napozór wykształcenie 


ułatwiały mu bardzo jego interesy. Nie far 
dził zresztą prostemi ale tak bardzo sku- 
tecznemi metodami. Pewną Amerykankę, 
którą w hotelu nazywano sklepem jubiler- 
skim, zaprosił na przejażdżkę, w czasie 
której uśpił i obrabował ją z jej kosztow- 
ności. 

Nieraz już policja była na tropie Merto+ 
na. Razu pewnego poznał go urzędnik po- 
licji kryminalnej w holu hotelowym, podą- 
żył za nim niespostrzeżony aż do jego po 
koju i oświadczył mu tutaj, że go aresztuje, 
Merton z błyskawiczną szybkością dobył © 
kieszeni jakieś białe pastylki i połknął je, 
padając równocześnie w konwulsjach na 
posadzkę. Detektyw w mniemaniu, że œ% 
szust się otruł, wybiegł z pokoju by przys 
wołać lekarza, 


Umierający Merton oddalił się jak naj. 
spokojniej innemi drzwiami. 


Wreszcie jednakże policja położyła kres 
dalszym „interesom* tego najgłośniejszegó 
doby obecnej oszusta angielskiego, 

i WiP 
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Dzieje patentu nr. 37.435 


Dnia 29 stycznia r. 1886 do urzędu pa- 
tentowego w Mannheim w Niemczech 
przyszedł niejaki Karol Benz i zapytał, 
czy załatwiono już sprawę jego podania. 
Urzędnik wyjął ze stosu akt skromny 
papierek, przyłożył pieczęć, podał, mó- 
wiąc: „Oto patent nr. 37435 na gotowy i 
zdatny do praktycznego użytku wóz mo- 
torowy do przewiezienia kilku osób*, 
Mówił obojętnym tonem urzędowym, nie 
wiedząc, że wiedząc, że z tą chwilą ob- 
wieścił światu narodziny samochodu. — 
Barwny o tem, jlustrowany feljeton, przy- 
nosi ostatni (10) numer „Jlustracji Pol- 
skiej". Przepiękne, oryginalne zdjęcia 
zdobią nadzwyczaj ciekawy feljeton u- 
czestnika polskiej wyprawy alpinistycznej 
w góry Kaukazu, Wiktora Ostrowskiego 
p. t. „Dlaczegoś go zabił?", w którym au- 
tor opowiada 0 skalnych zameczkach i 
grobowcach, które są wspomnieniem bo- 
haterskiej walki górali kaukaskich z 
czarczą przemocą, Odcinek powieści, no- 


wela, mody, humor, strona młodzieży, ką: 
cik filatelistyczny i mnóstwo zdjęć aktu- 
alnych z kraju i z całego świata — oto, co 
składa się na treść pięknego jak zawsze i 
obfitego numeru doskonałej „Jlustracjł 
Polskiej", 

 —— NEO 


W szpitalu warjatów 
— Proszę, niech pan pozwoli dalej... Tik 
taj jest sala, przeznaczona dla warjatów 
automobilistów. 
— Nie widzę jednak żadnego? 
— Tak jest.. Oni przez cały dzień leżą 
pod łóżkiem i ciągle coś naprawiają! 
Ostrożny 
= Czy kochałbyś mnie również, gdyby 
mój ojciec utracił swój majątek? 
— A czy on go stracił? 
— Nie. 
— Ależ naturalnie moja droga, jakże 
mogłaś wątpić w moją miłość ku tobie, 


